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WIECZORNY ILUSTROWANY 

. Wielkie malwersacje finansowe ! 
szpiega sowieckiego 

Dolar słabo . 
W Łodzi można kupić 

po 7.75 
Na prywatnym rynku walutowym ujaw· 

niiła się nadal słaba tendencja dla dolara. 
W cfinlliu dzjriefS2ym kurs lr<"..atałtował się na 
podoinfe 7.75 w płaceniu, 7.80 w oddawa• 
niu. 

Wincenty llinicz ukradł ze „Zw1azli:u rolników polsk.'~ 203.172 zł. 
Z Wars1.Ja wy donoszą r.am: 

W wydziale upadł~ściowym s~du okrę- I 
~owego vl Wars:z.awi·e odbyło się wcz;oraj 

zebr~nie wierzydeH zbankrutowanego I 
„Związku rolników polskich". 

!mieni.em W!erzyciieli składali sprawo
zdanie adwokaci Stanisław . Wilczyński i 
Edward Zaleski. 

,,Związ.ek rolnik&w polskich" założo
ny zo.staf przed dwoma laty. Naczelnym 
dyrektorem spółki był Wincenty Illinicz, 
jak się ~ó~n.iej okazało-ooław1ony szpieg I 
bolsz~';'1ck1; dyrektorami :z.a.ś: dr. Ste:Ian I 
Benru i Tadeusz Kruk-StrzeleC'ki. 

Związkiem kierowali jednak wyłącz- 1 

nie Illinicz i Kruk-Strv~Iecki, którzy po
wołalt·d~ z~:c : a ,,Związek' Iak.tyczni·e bez I 
grosza p1emędzy, wmawiając w akc:ona
rjuszów, że związek posiada własny bank 

1 1 młyn. · 

Illinicz zestawił fałszywy bilans, który l 
optycznie przed'Stawi.ał się dóść imponują- , 

co. Aktywa „z·.1 '. ązku" w~'nosić miały - j 
2,689,589 zł., pr.zyc~m towarów było rz.e- i 

komo na sumę 872,780 zł., wierzytelności I 
na 834,369 zł., oraz papierów woartościo-

1 wych na sumę 257,480 zł. 
Nic ~tedy dziwne.go, że 1,ldało się ścią

gnąć licznych akcjonariuszy oraz uzyskać 
poważne kredyty towarowe. 

W niespełna rok od chwili powsł1ania 
„związku", ki.edy zaczęły nadchcxlZlić ter

miny z;obowiązań platnkzych, oka12Jało 
się, że związek jest ni.ewyplaoalny i :ie 
cała spółka była tylko HkicJą i pomysl1ową 
aferą illlinicza. 

Illinkz „zakupił" pod zastaw ni.elisbn.ie

jącego majątku „związku" akc}e "Banku 
stowarzyszenia mechaników:: na sumę 
750 tysięcy zł., rujnuj8,c akcjonariuszów 
i-ej instytucji L.nar.sowcj, którzy- t-ckruht

ją się przewM:nie z pośród emigranrł.6w a
merykańskkh. 

Już po zawieszeniu w urzędiowain:lu, 

udał się do oddziału w Płońsiku, gdz!E: z11-
inkasował 1,450 zł., rzekomo w celu ; 
wpłiacenia tej sumy do ;;entrali, cze~o o- I 
czywiście nie uczynił. 

Ugoda polsko-żydowska 
ma być ogłoszona? 

N~łępaie naJbyt I11infoz w imienin 
związku od a.merykani!l1la, dr. Ka.rimfor.za 
żura~kiego portfel aikc?i Banku mecha
ników na sumę 45,000 dolarów. Na pokry-•. 
de ceny kupna wystawił Illinicz weksle 
„związu roln·ików P'O'lsildch". Zamiast do
ręczyć weksle te dr. ŻurawS'kiemu, część 
kh z:dyskonfował, ooi.ę~ając w ten spo
sób 145,400 2lłotych. 

Pozatem z kasy ?JWlą:ziku podniOOł za 
n:iei~kiego Suchodolski>e.go 33,500 zł, 

W ten sposób Illinicz dokonał nadużyć 
na szkodę · związku rolni1ków polskich o-

I przedgiełda warszawska. 

Nowy-York 7.66 

Londyn 37.26 

Paryż 

Szw ai}aa.rja 

28.28 

147.53 

Il przedgiclda wMszawska. 

gółem D4..._mtnę 203172 zł. •

1 

Dol.ar w obrotach międzybankowych 

Illinicz jeM obecnfo w włęzi.en!u śled- Dolar w ohmta.ch pryw:atnycb 
czem. iako oske.1"1-ony o 8zpiegotStwo na I . . . 
rz. cz RO$ji cowlieckiej. Tcn<lenc;ia dosc sła.ba. 

Ze spraw~da:nfa synidyków wynika, _ 
ż.e ostatnią pn:yczyną hankruclwa 
„zw:iąziku" były nadużycia 111.inicza. 

Zgromadzen·ie wierzycieli uchwaliło 
zwrócić się clo prokuratora o pociągnię
cie IHini.oz.a do odpowiedzialno·ści karnej 
za malwersacje. 

I przedgięfda gdańska. 

Wars~wa 66.8 3-S 

Złoty 66.5 

DoLar 5.1925 

Rozwiązanie sejmu w lipcu 
.Nowe wobory w listopadz!e 

Tego domaga się uchwała klubu „Piasta" 

7.73 

7.75 

Aby dowiesć, ie przewidywała ona sprawę 
,,numerus Cl8USUS•' Prezydjum zar.qdu głównego „Piasta" 

odbyłi. pod pIZ'~odnictwem posła WHo· 
WMsz. l<ore~. „Gońca Wiecz.'' telef.: j Władysławem Gral-.skim, a w SJTczególno. sa poufne posiedzenie, na którem rozwa· 
Dowiadujemy się, że w związku z ści do podania treśoi oświadczenia min. 

1 

żan.o o:'lraw~ rozwiązamia sejmu oraz ter· 
oświadczeniem min. St. Grabsldego jakoby 11 Skrzyńskiego, dla stwiierda:enia, że ze słów mln.u n.owych wyborów. 

lipcu. Wybory odbyłyby się w listopa
dzie. 

t. zw. ugoda polsko·żydowska nie obejmo- p. ministra wyniłrało, iż ,,numerus clauws" Dowiadufemy się, że „Piast" zamierza 
wała sprawy ,,numerus clausus", na wtor- 1 jest objęty ,,ugodą". zgłosić wni·csek o ~ozwiązanie sejmu w 

Przędtem jednak „Piast" chciałby zmie
nić ordynację wyborcri~ w kierunku wpro• 
wadzenrua okręgów małomandatowych, z 
wyjątkiem Kresów, gclzie ows.zem p~zosta
wicnoby okręgi wielomandatowe w int~r?
sie mmi.ejszoóci pol&ldcj. Jednoczesm.e 
miałaby być zmniejszona ilość posłów. 

kowem posiedzeniu koła żydownkie~ ma 
być podobno postawiony W'Jliosek 0 -

ogłoszeme tekstu ugody, w celu stwierdze-
nia prawdy. 1 

Skądinąd słychać, że pos. Reizes zamie· 
rza zgłosić wniosek o wezwanie pcsłów 
Rosmarina i Farbstclna do szczegółowe~o 
przedstawienia przebiegu konferencji, któ
re podczas pobytu pos. Reicha w Am.ery· 
ce odbyli w imieniu koła żydowskie!to z 
mln. Skrzyńskim, a następnie z min. St. 
Grabskim i ówczesnym premjerem, p. 

Powtórny przyjazd prot. Kemmerera 
Projekt talii om1wiany jest w kołach rządowych 

Ze strony „Piasta" wyrażają ptzekona
nie, że wnioosek o rozwiązanie sejmu U• 
zyska więkgz()ść. „Piast" liczy r..a popar• 

W koła,ch rządcwyich omawiany je'St 
projekt po.nowne,go zaproszenia do Polski 
•prf. Kemmerera. 

Pobyt amerykańskie-go rze·czo7Jtlawcy 
w Polsce trwałby kilka miesięcy i urzy· 
pa<lłlby na okres letni. 

M~ zapro.sl'.:enia powt6rne1go powsta- cie lewicy i mnfoj~ości narodowych. 
ła. w zwi~zku z Mwia1cł.czein.iem prof. Kem- „ . • 
merera, te zbyt krótki p-oibyt w Polsce nie l A zmianę ordJ,11'aCJ1 wyborczeJ zamie· 
pozwolił mu na wsze·cihsfronne i wyczer- rza przeprowadz1c przy pomocy pra• 
prujące Z'ba<lianie na.szyie1h stosunków fi.na.n- wicy. . 
sowych i gospod.arczych. 
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TĘTNO CHWILI wszystkie magistraty mają wielkie apetyty . 

Dszcr dności n róznespnsoby 
ich przenrowadzsnla a kin .t .atry nie che , ie żywce . pożarto 

Koalicja - jak zresztą w.szyslko na tym 
bożym świecie - ma swoje dobre i złe 
strony. Może być jeszcze kwestią dysku-

· za przykładem. ·Łodz· pod~j~ują walkę 
sii czy ma ona więcej dobrych niż złych 

\y piątek dnia 26 lut-eig.o odbyło się 
wiaJ.ne ~1branie po1skiego związku tea-

i wtedy uświadomimy sobie.„ czy v10~óle trów świ-etlnyi&i, z .okazti 5-'letnie,go juibi-
i~st celowa?··· leusziu związki\l. Na 2J€hranie to przylbyli 

Faktem jest w każdym razie, że przy- l przc<ldawidelle ze ~zy.c;L'kidh ziem pol
wódcy stronnictw robotniczy<:h sa w rzą-

1 sk!ch i w przemówienia.OO swycth <:ihara'lć-
dzie i na stanowiskach swych mają. moż- I t 1· ta · k' · .l • • . . · , , h k h ery:rowia i s n. w ia im ma'.cuu:e się s-ce-
ność bron•enia mteresow ,yc , tóryc są 1 . . t1 I.sk dalb' · b · 
reprezentantami - robotników. Tu znów I n.a swie na po a w 

1
-e 0 ecn.e·). 

powstanie kwestia czy interesy państwa . Ws~ys·cy mó~y . iednogłoonie godzili 
zawsze pokryją się z interesem robotni- stę na Je.~lno - ;est zl.e. A powodem tego 
ków, którego w pierwszej linji bronić mają są nadmierne ipodatki na.l<ładiane przez 
ministrcwie - nawet wtedy, gdy są przed- samorządy mierjskie in.a właścideH kin·e
stawicielami partji robotniczych w rządzie miatogra.fów. 

i ".na dw" s'tołkach siedzą" zaw~ze parnię- I Scen~ świetfoa pof.skia przeżywa z ca
tac muszą o owym ogarku dla diabła przy łym kra;em olb€·ooy kryzyis ekonomiczny. 
zapalaniu świeczki dla pana Boga„„ Posiłkują.c się z nlieliczny.mi wyjątkami, 

Czy iednak zawsze o tem „dwustron- prodiukdą wgrankz.ną, ma zobowiązania 
nen-" zap alaniu pamiętają??„„, w wy~okocer.nycih walutach p.ańsitw 0rb-

Mała ilustracja stanu faktycznego na <:ych, prz.eważnie w d01laracli, które skut-
tle ty.er: „pryncypa.ln~ch" rozważań: kiem .oołaman:ia się złoiergo !bardzo :P~ły 

mm1strem kolei 1est prezes narodowej w górę. 
partji robotni<:zej, pan Chądzyński - - -

narodowa partia robotnicza rr.a wpły\v-y 
w zwiCl'!ku kolejarzy i stara się dalej je so
bie zapewnić - - -

głos kolejarzy znaczą wiek przy wy
borac;1 - - -

dla osiągnięda równowagi budżetowej 
podwyższono bardzo znacznie taryfy prze
wozowe osobov;e i towarowe - - -

kryzys gospod:irczy - drogie taryfy -
l'czut:tat: trzeba było skasować kilka po
ciągów, bo rtikt nimi nie jeździ, na stacjach 
stoją niekot'1czące się szeregi wagonów .to- . 
warowych które nie mają co przewozić, 
dr. Rosmarin oblicza, że już w pierwszym 
k'vartale roku :. 'eż;: .:.: ~o koleje dadzą 24 
miljony złotych deficytu - - -

a z 220.000 koiejarzy, których wedle 
śdslych oblic1eń 30 procent nie m :. robo
ty, ale "lobiera pensje - - nie zreduko
wano ani jednego - - -

pan Chądzyński - prezes N. P. R. -
nic zredukował nikogo - - -

Niech żyją oszczędności!! 
W-est. 

_Podniosły się r6wmież koszta roob.ocfzny, 
koszta muzyki i spa1dła maicz.nie frek . wen,. 

I 
C')a,. p;~ez co D'brazy DllllSz.ą być zmieniane 
<:zęs-c1e1, a to i;a solbą iPOCią!g'la zwiększenie 

wydatków: ~c~afki jednak na rzecz ma.gil strat6w ~1er.~k1cth inie zostały oibniiżone. 
Skut~1em teigo, częśt kin zostar,e zamy. 

ka·~_rch, a oezę.ść przeclioozi na tealrzvk' i 
vanete. , 1 

K~ne?1atotgra.fy wailczą . wici~ z Dlalglsrtm
ta.m1 miast o olbniżeiI11e im t~-o podatku:, 
pobi.eraniego od biletów. Ostatnio kina 
lódzkfe prowadziły skute·czmą walkę z ma.. 

gistratiem i przeprowadziły swoje żądania, 
osiągają<: z.nirżenie poda.łku z 75 !Prooottt aa 
50 procemt. 

Największe zrozumiooie dla ikinemato
gm·fów rucazuije dzielnica gónn-0.§1ąska. Po-. 
dat.ki nia. rwcz miasta wyinoszą tam 20 
pwce111t. Pierwotnie wynosiły one 30 pro
-cent, dopiero po •strajlw tetn podatek rostał 
ob ni.żony. 

W Małoponsce podia.tek miejski wym.o0si 
od 30 do 80 iproc·ent. Sytuac}a jednak jest 

l tam olężlka. z h!,go powordru, ie Iron-cesję na 
kin.o otrzymuje nie wła.śddel igmad1u tea-

1 tralm.eig·o, Je.cz jraka.ś ins·tyfucja .społe·cz.n.a i 
· za wydzieJ"Żawienie jeq poibier:a .jesZJCze 5 

do 10 procenJt. od olbrotu. 

Na:tbaridziei może upośledzone s~ kina 
w Warszawie, gd,zie ipobierany pooatek 
wynosi 100 proC•CQt za.sadnk.ziej ceny bi
letu. 

Taki stan rze<:zy istnieć dłute1j me mo-

te." Pollityka fisk.a·Lna Si8lllorzą.d6w mi~
skich zaiblja z.upełnie scenę świet1ną pol-
ską i przyczynia się clio U1Paidikiu pł"zyibylf.
ków dzie.siątej muzy. 

Wlafoicleile teatrów fwiet~n)"Oh posta.
oo-wili podjąć 2'JOlf'lglaniz.owaną akcję prze
ciwko zaicthłairunośd maghtrałów miiej.. 
ski-dh, z~rnżająieej poważ.lnie istnieniiu ki
n•eanatografó·w w Pol!sce. 

1~~,..-......---- iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilliiiiiiiiili. 

Echa karnwaP.łów 

Słynne tradycyjne pożegnanie karnawału w nlcel 

Ohydny nąpad na wieśniaczkę 
Znęcanie się czterech.apaszów nad młodą dziewczyną 

7- Waxszawy donoszą niam: ' I Wpustem i dość odludnem miej.scu nie· 
Wc:z:orlCllj z.darzył się w Wia.r.szawie wy- godziwi:e-c gwi~dnął przera.źliwie, rzuca}ąc 

p1adek ohydny. . I się jednocześnJ1e na Garhaxczykównę„. 
N.a uHcy PrzyokopOW•ei zac1.1epdł j.akiś Na sygn.al ten z.jawili się jak z pod zie-

&rab, pr.zybyłą do W.ars.za.wy, W celu ku- mi, trrej 18.P·USZe - godni kamraci pierw„ 
pna. ubrania, Józefę Garbarczykóv..-nę, mie- ~z.ego - przywołani sygnałem. 
s.zkamkę gmriny W.a.w.er; nie.z:n<>iomy do- Wszys~y czteroej zniewoli.Li dziewczynę, 
wi•edziia.ł Slię od na:iwn·ej dzi-ewczyny, poco pacz.em zbiegli, pozo.s•ła·Mi·a:ią-c ją z.emdfona 
przyje-chał·a - i ~ęci1ł ją, p-0d pretekstem!· pod. parkanem„. 
kor.zyst:n•e·go, oka.zyjinego nabyc.iia ga:rdero- Polici•a poszukuje energiczn;-e łotrów. 
by - na uli.cę La.isk.ową, na Czy.stem. 

Frankujcie prawidłowo przesyłki 
Inacz i adresat i wysyłający małą wf Ple kłopotów 

padającej opłaty. 
dostatecznie opłacone , 



Nr. S. 

Ja kupuję, ~Y sprzeda~esz • ..; 
ja sprzeda.1ę. ty k.upu1esz . 

Szmacianym interesem p. Cukra i Rudzkiego 
zainteresować się musiała policja 

Chaim Rud>zki, zamieszJkały przy ułi'Cy 
Zakatnej 17 był hand!larzem szmat. 

Równ.ież i Moszek Cukie.r (Aleja I-go 
maja 45) był handlarzem szmait. , . 

Poniewaf, jak to między han.dluiącynu 
bywa, każdy sprzedawca ma swego od
biorcę, a ikażidy odbicrca swego s~rze
d.awcę; Rudzki i Cukier pozostawali ze 
sobą w stosunkach handlow'ych, przycz:em 
raz Rudzki był sprzedawcą, a Cukier -
odbiorcą, drugi raz zaś Cukier był sprze
dawcą, a Rudzki - odbiorcą. 

Przys"Zedł do Culciera i w 'kategoryc-z
ny S!posób za.ż~dał za.płaty. 

Z n.ajwiększem jednak zdUllllieniem u
słyszał odpowiedź: 1,Za co? - czy ja u 
pana coś kupowałem? - Ma pan świad
ków?" 

Tego było Rudzkiemu z:a wiele. Udał 
s1ę do komisarjatu i zameldował, że Mo
sze!k Cwkier przywł-asz'Czył ~obie kilka 
bel szm.a t, wartości 1500 złotych i poliicja 
wszczęła w te.j sprą:wie do-chodzenie. 

I. 

j Wnętrzności jej paliła trucizna 
a ona stała przy warsztacie i usiłowała zapomnieć 

o bólu 
Ponura tragedja młodej robotnicy 

W fabryce B-oi Ziegelbei-g, mies.z~ą
oej się przy ulicy Konstantynowskiej 122 
wrzała gorączkowa praca, 

Wairkot maszyn zlewał się w mono
tOOJny huk, który ogłuszał oleonyoh i tłu
mił rozmawę robotników, zatrudniiooych 
przy warsztatach. 

Przy jednym z ai-S2tatów stała młoda 
• robotnioa, Stanisława Maks. 

Od rana samego już zwraaała . uwagę 
niezwykłą bladością twarzy. 

Usta ponuro zaciśnięte, ułożyły się w 

bolesny grymas, a rozpacz bijąca z Jej o
czu, kazała się domyślać jakieg-06 ponure
go drama·tu pl"ZeŻywanego przez młod• 
dziewczynę: 

Na zadawane przez kolegów i koleżan
ki pytan5ia, nie dawała odpowiedrz.i. pra
cując z taką zaciętością ,jak gdyby w pra
cy tej spodziewała się znaleźć ukojenie. 

Pomału_ przestaoo na nią zwracać u
wagę i po niejakim c~e zupełnie za.po
nmiaino o zmienionym wyglądzie koleżan
ki: gdy wtem strasrmy krzyk przeszył po
wietrze i młoda dziewozyna bezwładnie 
osunęła się na ziemię. 

Niczem nie zakłócony stosunek trwał 
dość dłuigo, le.cz ostatni.o począł . się psuć, 
gdyż tak jedna jak i druga strona, nie mo
~ąc zarobić ~ powodu stagna'Cji na szma
tach, chciała zarobić na SwYm kon-tra
hende. 

Konkurent monopolu tytonioWego 
Na sali powstało zamieszanie.. 
Wszyscy od.biegJ.i od warsztatów i sku 

pili się wokół leżącej na ziemi i wijąe<..j 
się w bólach Maksówny. 

I zdarzył się pewnego dnia niemiły wy-1 
pa.dek, że Rudzi siprzedał Cukierowi kilka 
bel szmat. 

chciał dać palaczom dobry tytoń 
Policja nie uwzględniła jego dobrych chęci 

Cukier przyrzekł następnego dnia ra
chunek ureguilować, minęło jednak dwa 
eł.fil, a wt""eszcie cały tydzień, zaś Rudzki 
pieniędzy nie otrzymywał. • 

Każda cierpliwość może się wreszcie 
wyczerpać, wyczerpała się więc i cierpli
wość Rudzkiego. 

Wcroraj rano, komenda policji p·ań&t
wowej w Częstochowie dowied·ziała się, 
że w pociągu odchodzącym do Łodzi, 
przemytnicy przewozić będą skrzynie z 
tytoniem zagranicznym niebander·ofowa
nym.. 

Natychmiast po otrzymaniu wioad•omo
ści wysłano na dworzec funkcjonarjuszy 

150 zabaw tanecznych 
i 700 :małżeństw 

oto bilans ubiegłego llarnawału 

Smutna i znękana Łódź w szale zabaw 
usiłowała zapomnieć o swych troskach 

Istnieją jesz(:z,e w Łodzi tud'zie, którzy Łódri przez 47 dlni k.a.nn.awa.łlOwyoh. Na je
radiośnie i bez.trosko spędzi1i tegoroc.z.ny den więc dzień wy.pada przeciętnie 7 za.-
karna wał i uważają, ie spisał się ·On na o- baw. · 

poHcji, po-ciąg jednak już odszedł. 

Wobec powyższego zawiadomiono te
lefonicznie posterunek policyjny nia dwor 
cu Łódź-Kaliska. 

Skoro pociąg o godzinie 9-łej zaijechał 
na stację, policja przeprowadziła w nim 
szczegółową rewizję, w wyniku której 
znaleziono w brankarcie ostatniego wago 
mt trzy duże skrzynie przemycane.go ty
toniu. 

Właściciela, wiozącego kontrabandę, 
nie można było odnaleźć, kiedy jednak 
przystąpiono do rewidowania kHku podej 
rzanych osobników, przy jednym z nich 
znaleziono ukryte w walriz.ce 23 kiloikramy 
tytoniu również niebanderolowanego i zu
pełnie identycznego gatunku z tytoniem 
znalezionym w skrzynia<:h, 

KontnbandziS'tę, którym oikazał się 
Jan Borysińskd, mieszkaniec RadOIIllska, 
osadzono w areszcie. -ari-

W międzyczasie, gdy majster fabryc:z.. 
ny pobiegł do kantoru fabrycznego, by 
zaiala.nnować pogotowie ratunkowe., ro
bo~ podnieśli z ziemi koleżankę, 
chcąc Ją ~siadzie na krześle i w tejże 
chwili zauważono w jej ręku kurczowo 
zasiśniętą flasz~kę. 

Zrozumieli, iż Maksówna usiłowała do 
konać zamachu samobójczego, 

Cicho stali dokoła krzesełka, na któ
rym siedziała Maksówna i półgłosem ko
meotorwali sobie wypadek, gdy ·wtem za
brzmiała -&-ąbka nadjeżdżającej karetki 
pog'lfowia ratunkowego i po chwili l~ka.rz 
wszedł na salę. 

Po zbadaniu den1atki, skonstatował Zia 

trucie kwasem solnym i ~ przepłukainiu 
jej żołądka, przewiózł ją w stanie groźnym 
do szpi~ala św. Józefa. 

Dotąd Dlie zdołano wyświetlić ponurej 
tragedii biednej dziewca:yny i wyjaśnić 
przyczyny, które ją skłoniły do ta.rgniięd' 
się na swe życie. 

--ari-
gól dobrze, p01111iiaią.c, że pozostawił po so- Ci·eka:we fedn.ak, -czy się karnawał „.uJCLał" 
lb ie wieile miłycih W•Spoaminień, jeszicze wię· - w tern zznaoezeni•u, w jakiem rozumieją 

lliiliiiiiiiiillii1lli .... ----iiiilliliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiaiililiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilliiiiiiilliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiliiiii 

~ej podartycib b.ud'ków. a naiwięc·eq z:a:~- to matnJUSie, mające na wyidlani>U p.ełnole- Naga lalka wos· kowa 
wne długów. tnie córe-czki. 

Oto je.~ ibi:Lans w ujęciJU dainyc:ih siaty.. Otóż pod tym względem uhieigły kar- , 
stycznych: nawał połiożył niez.aprzeczone mshigi wywołała oburzenie cenzorów 

Na terenie Łodzi, w komisarjaicLe rzą-1 Zawarto w ł...od:zi 700 ma.Jiżeńsiw, .czydi 
oo zarejemrowallJO w dą&u karnawału w tłll.lmaCząc to drobia:z.g·owiei, 1s „mamuś'' Przedstawienie zostało zakazane 
foka~1aoh p.ubąicznyoh ogółem około 150 ha- / dziennie z we.stdh.nieinie.m ul.gi od<La:wało Na1;imioratn.ieis1zem miasofem w An.g!!'j.i W ostatinieij dopiero odsłonie w oświe· 
!l:ów, zabaw Łaneicmyoh i ~. P· swe pociechy oiblluJbleń<:om. je.st Birmi.ng.ham. tleniu 1000 świe1c zj1awila się na scenie 

Jeże'li do f,ej li'Cziby dodamy iprizyna)- Ta Ji.cZJba małżeń.stw jest w p.orównl'I- Niedawno 2'Jafbiioniono w Birminigh1attnie naga Fryne, 
mniej <ku.gie tyle balów, balików i ,,tańcu- niu z ulbiegłeuni latami, a nawet z 1ata".lli . wyisitępów p.ewnrerj dawnej taincerice pOIIlie- Cenzorzy !"Zucili się do ucieczki. Na 
)ących 1herłbdek", zoriga.nizowianych w do- przeidwojennemi proP'orcjoniallnie wie.łka, wiad: prrod-uk.owała się boso. miejscu pozostał tyl'ko konsul francuski. 
ma.cb prywatnyd1, otrzymamy 300 ziaibaw, pomimo, iż ostatni karnawał tbył niemal o Pn;oo kilku dmiami jeide:n :z: tamtejszych - Zgorszemie, obraża, }ak pan śmiał w 
na którycli bawiła się ,,snwtn.a, znękana" dwa tygocLnie krótszy. - ari _ dyrektoriów teatru miia.ł :z:amiaT wystawić ten sposób z nas zakpić? _ wołruli oburze. 

I rewi'ę, bo,·ą·c się 1'ednak ziatargów ·z ceinZJ<>- · n1 cenzorzy„. 
rem zaprosił komis ję złożoną z pastora, _ Przede·ż w nie kobieta, lecz ~a;lka 
prezesowej związkiu ko1biet i kon.su1a fran- woskowa, µsprawied1iwiał się dyrektor. Wyszedł i' nie wrócił] 
cuskiego. Nie ohdeli wierzyć, choć konsul franicuski 

Za.częlo się :prze.cl.stawienie i cemz;orzy tlumaiczył, iz w postaci Fryne niema :ni<: 
kiwali z zaidowolenia głowa.mi nie maijdu- gor.szą.cego. Niewiadomo co się · z nim stało 

Od szesciu dni zaginął po· obywatelu ziemskim 
wszelki ślad 

j~c nic ~orsz:ącego. Na pnedsiawieini·e nie pozwol.oruo. 

.w lrołia.ch fow.airzysokich Warsmwy ży- czątkoW·O wszczęli poszukiwania na wla.s.ną Sensacyiny wyn„alazek 
w.o je.st oma.wiainy fakt tajemniczego z.ni- rękę. zasięgaijąc u bliższy-eh i dal.s,zy·ch cS 
knięcia ip~.zybyłego przed. tygodnioem d-0 zna;onlych i.rnforma.cjL berlińsli1ego dyrektora teatru 
stolicy na zja.zd derniiam. P· Julijiarrlla Hom- Te brzmiały jednakowo, ż.e n1komu z 'J b d • k " d }( • J • 
dyński~go, właścidela majątku Hor?<ly- :ziapytyw.anych miiei.s·ce pobytu p. H. niej.est BZZ•. ~ll. J8 0 SrO e ZDleCZU 8f 8CY 
Gzcze 1 pr.ezesa kółek okręgu lube.Jsk1ego. z;na.ne. (w) Gaz~y niem1e.c~1e <Lcmoszą o ~u- Nazajlutn Morgan, znów bawił p-uib1i. 

P. H. z.ami.eszkał chwilowo u kuzynów W. ' z . iaid . że morystvcznei przygodzie z.nanego berhń- cz:n ,Q1Ść berlińską wspaniałeimi kawałami 
.swych PP Zaborowskiich pr.zy ul Górno-. . h k owcza.s pp .. l w prz;~s~ . ~z~ruk.au, ski ego komika, Pawła Morgana. do którego przyłbył jes.zicze jooe.n będąc~ 
śl k: . 4Ó . t:c uzyn.a mus1a a spot ·ac }a as ta- Morga.n cierpiał ostatnio na dotkliwy }ego osta.tniem przeżyciem ' 
ąs · ~l • • strofialna przygoda, zwróciM się do poLi:cji, I bó'l zęibów. ' 

. Dni.a 22 
b. m. P· H., Jak zwykle, w go- 'r która z koleii przystąpiła oo wyświetlenia , . Oczywiśde, że przeżycia te~o rodzaju 

dz.i.na.eh rannych opuścił lokal P'P· Z., nie tajemrucz.ego zniknięcia I nie należą do zibyt pnyijemnycdi, temibar-
uprzedmjąc go.spodairzy o ctłu.tsz.em zaba- ' ł dziej, ż.e uruemożliwiały Morganowi wy-
wdeniu na mieście. Za.chodzą obawy, że p. H. padł ołiar~ I stępowani.e w modnei rewji p. t. ,,Dla cie-

Tegoż dnia p. H. ·}urż nie "wrócił na noc zbrodni zabójstwa. bądź nieszczęśUwe~o I b;e", wy.st~wianej w k_ah~recie z ".':iel'kiem 
m.imo to nie przywi"'·"·ano do tego ,zbyt wl.el~ - Fa:k dotąd - nie wyiaśni•on.ego wypa.d- ~~1~~-~~1~m. l~kz.czooił„~~:. ~yrkek;11.ćte~tru 

...,.... · · k &l:lJ.l t;W(1 IQ, ao y re. n.a J aig VUlil 1 e1 s. roc 1 cve r -
JO.e j waitL u. pienia komikowi. 

Upłynęło dwa dni. Mo1yw popełnie•nia umobóojstwa n.arui~ Po !końcreniu ptzedsiawienla o godzi-
Państwo Z., sądąc, że kuzyn ich z fa- mało je.st. brany pod uwagę, bowi.em s.a- ni~ .1~.30 w nocy, o~wieiziono. Mor;gaona eto 

kkhś wa.ż.nych, bloiż.ej im nieZlUtnych przy- mopoczuc1·e p. H. w ostatnich dni.a.eh przed i kltiruk: clcntyatycmfll. Operaoia nuała być 
d . h ł d d· · 1. jego ta:.emmiczem z.rukni~iem n.le zdra- · bolema., fdyt tnaba b-yło uS>unąć trzy zę-

c:z:yn: o J·ec .a o. ornu, me "".szc7yrua 1 po- . · . ' . ,. by. Gdy cle11ty.&ta rozpoczął sw~ zalbie~I, :z: 
1zuk1wań, -natomiast tel e gra.f:.czn~e zwró- dz,~ło w mczem utraty równowagt ~ucho- I przyleigłeto pokoju odezw.ły się dźwięki 
ciili się do Horody.!zcz z zaoyt.anicm, czy p. we). . 1 )a.zz-<ba."'.dowej muzyki, :. t6re miały pacjert-
H. wrócił już z War.szawy. Bądźcobądi spr.a.w.a istotnie je.st ta.je- ! tow.i u1tyć w ciecpie.niach. Był to pomysł 

Jakid było iich zdumienie kied z Ho- m:nkz.a. I dwektora l•.at;u. w kiórym .wystę~.ował 
• . ' • Y • Mor~an. Opowiadał 011 po ~konc z oifl.eJ ope-

rodr zcz otrzymali odpow!ed'!: f"t" Zi:·"? a.cą. Najblitsz~ dni zapewne p.rzyn.:iosą, nam , rad, że dzięki 0 .rkiesirze nowocze.&00j 
Do żywego Z&aniepoko}eni pp. Z. po-. rozw.ią.zanie f.ej ziagadki. w-0a.Le nie .czuł bólu. -

P. I<:ait?Jen.ijiammer: J.ak s.ię pan.u panie 

.!o ba ta „Ładna historia". 

/\.~,moja plajta to brzydka his.otorj.a. 



GONIEC WIECZORNY TLTJSTROWANT 

Ulica...,-aomem, niebo ... -dachem 

Tysiące / wyeksnitowanych · 
wy'rzu~ają kamienicznicy na bruk· 

nie liczac się z tragedią bezdomnych 
Obowiąizująca obeicnic- U f tawia o czyn· l 

szu mi.eszikanio·wym pr·owadzi berdzo czę. li 

sto do licznych komplikacji pny wpr·owa

n~a kamtenkzniików, aby wn~knęH w nie· I żen.i.e lokaitora i ;aknajrz.adzieij stoso·wać 
zwykle ci~żkie poł<0żen.ie mais pni.cują- sankc}ę eksmisji. 

dzaniu jej w życie. 
cych, będzie równoznia.c~ z rzucaniem R&wnici i pod. adre~em zwiąlZłku lOlkia-

Kamienicz.n:icy, którym prawo przy. 
znało stopniowe podwyżsunie komorne„ 
go i obciążenie lokatora znaciznemi świiad
czeni ami z różnych tytułów, ni.e lkzą .się 
zupełnie z tragiicznymi warunkami mat.e
rjalnymi, w )aki<:h roajdtrją się obecnie 

grochu o fcianę. forów dałoby się wypoiwi•ooziieć pragnie-

T o reż sądy, wyroikuj.ąioe w 8'J"rawach ~nie, bardziiej en1ergicz.ne.j ilil!te·rwenoji. u 
mies•zkaniowych, pnzy rozsit.rzyganiu tako- czynnik6w miairodajnych w obronie po
wych, winny W1Il.i<kać w marerjalnie poło- kirzywdzonego lokatora. 

rze&lJe robotn!cz,e naszego mi,asta. 

Brak pracy, redukcje prac01W11ików 
różnych kategorji i drożyzna uniiemożl.i
wiają bardzo często termin.iówe opłiaiea· 
nie czynszu miesZJkaniO'W'ego. Właśdcieli 
domów ni·e wzrusza wcak, iż ich loka
tor, zajmujący gdzieś na Aleks androw
skiej, Z1(erskiej lub Chojnach małą izdeb-

1 
kę, w której mie.szka rodzina sk~·adająca 

się przeciętnie z 6 osób, ni.e tylko, że sam 
w·prnst z głodu umier a. ale muai patrzeć 
na de<rpi·enia swych zgł·o.dniałych dzieci. 

·córki biednych niech wychodza zamaż 
za synów bogaczy 

a biedni chłopcy niech się żenią 
z posafnemi dziewczynami 

Beiz żadnych skrupułów wlaścicfol, 
nieraz wielu kamienic, skarży swego 11-

mierającego z głcxlu liokatora, żądając na
tychmiastowei eksmi'S}i. 

Paryski dziennik rosyjski „Dni" z.a
mi·eścił w tych dniach następujący cieka
wy dokument: „Po pre:zydjum oentralne· 
go komitetu wyfoon.awcregó w UzibekVta 
nie. Pod.ani-O K~haba·j.o Dost Muic·hoiha
medowa, mi•eszkań.ca S:tare·go Chocltentu, 
okręgu Kaljandaf'. Jako człcmek biednej 
rodziny włościańskiej, uprzejmie d-0noszę, 
że roforma rotn.a w okręgu nasizyi;:i m.a P~ 
myślny przebieg. Prócz teg.o ośnrieta.m się 
złożyć :t1.a ręce central111ego komfteitu wy
konawczeg.o następujące podan.i.e: Nioe
chaj pismo „Zewiarszan" poda szctegóło
wy spis wszystkich bogiatycll i bledń-ych 

ok!'ęgu onodż.eńskiego. Niechaj w'ładze 
zarządzą, aby synowie bogatyich żenili się 
z córkami biednych, ooa.z, aby córki bo-

ga:ty-ch wychodziły zamąż za synów bied 
nych. Rozporządz.eni•e to wp-łynęłoby po~ 
myślnie na sprawę osią~nięcla równości 
socjalnej i uchroniłoby nas przed wielo
ma n~eszczęśliwemi zcLar?Jeniami. Ku-rba
baj Dost Muchohamedow, który jest an.al
fabetem, odcisnął w tem miejscu sw6i pa• 
lee, a sowi.e{ dołącza do nin.i.eijszego poda
nia wykaz <>S-Obisty 13294 w celu Słtwi•er
dz.ein~a to~samości". Tre·ść p-0dania prze· 
tłomaczono z języ1ka UJZbeclciie.~. 

Oczywi-śde, że dlra umoif:yw(}IWania źą· 

dania kamienicznika, nie trudno znale,źć 
argumentów. Ot-0 ten lokator, ziani~czys~
cza mu podwórize, tamten :1..n&w ni.szczy 
mu mieszkani.e, inny m.zą,dz;a awarutury i 
t. dal. 

Przed są.dem rozwija się cały kia1e.jclo
skop sfingowanych nieraz motywów dla 
eksmisji. Sądy więc są w trud.nem poło
żeniu i chociaż ,,dura lex", a le sfosowatl4' 

W łódżkiej ·Alma Mater 
80 słuchaczy sięga po dyplom w Wyższej szkole 

nauit społecznych w Łodzi 
być musi. W p.ażd.zieirru1m b. r. po dwóah la.tittich 

istnienia, łód.zka Wyiższa Szkol.a N.auk Sp<>-
Wyrokiem skazują właści ciela nędznej łecznych i Ekonomicznych, wypuści swyoh 

~zdebiki na eksmisję, t. j. na ·wyrzucenie pj.erwszych wychowi!li1lików, W tym cm
na br.wk . jego samego, żony, dzi·eci, na po- siie odbędą się piie•rWISze e~zaminy dypl•o
zb.aW1.en1e go dac~u na~ głową. Oozywi- j mowe. 
śc1e, ze wykoname takich wyroków, pr-0- l . . . , 
wadzi ciądle prawi d · . d b W chwJ1l11. utworiZJeru.a ~zkooły1 wetąprłio 

" , e co z1enme, o urz- d . . kllk dz' . . __ l h l liwych .starć z """!' · k ·.i h o n·1e1 stu u 1es1ęcrn .7!UC aczy. po-
r~ 1c1ą e smi·~ow anyc i są· , ' d 1 h · d' , ł 

siadów pokrzywdz h któ , . _ I sro n1c JUZ po-czątkach !IŁU ;ow o pad o 
o nyc , rzy op1 era1ą 1 · p · · b li · się wprowiadzea:Uu · · t k o rnło 25 procent. rzewazru.e y to ci, w zycte a surowej k k 1. . . d l __ ,,_ 

egzekucji. tórzy prze ona t się. 1Ż yp omu u!Koń-
czeni>a nie uzy.skuj ą-. 

Skuilclem te~o, woła .znab.,złia. się w po.. 
ł·ożeniiu kryty.cmJJem. To t~ż w piierw5·zym 
rzędzie j·ei pierwsi wychowankowfo, m ni
mi caił•e sp.oł.eczieństwo łótł:dde powtrunio 
śpiesi;yć ;r. p.omoca. swej Alma Mater. 

B dla 

Nr. IJ. 

Ostatnie wiadomości 
.sp.ortowe 

INAUGURACJA SEZONU W 
POZNANIU. 

POZNAA, 1 mm·ca. W dniu dzisiej
szym mie~owa „Un.ja." gościła ,,Polonię" 
z Bydgoszczy, bijąic ją w meczu towarzy
skim w stosunku 2:0, 

Pnzy K. S. „Penłhaitfo111" utworzyła !1ę 
sekcja ru~by i jeszcze w &e.2')()Qie bieżą
cym spadzi.ewa ć się n,aJ.eży piierws:toego w 
Poznaniu m.eczu w rug;by między „Pen
thatlonem" i warszawskim Z. S. „Orzeł 
Biały". Sezon lelkkoatI.etyczny roz.poczy
na się w marcu, wtedy o·dhędzie się kilk.1. 
biegów na pt1Jełaj. Wielu zawodniik6w PO
znańskich p;r-żygotowuje się do wielkie
go dorC>ctZn-ego biegu ulicznego w katowi. 
cach (21 kwietni.a. r. b.). 

BIEG NA 'PRZELAJ O PUHAlt 
„POLSKI ZBROJNEJ0 , 

WARSZAW A, 1 marca. Bł~g 'ft& pn;e
łai o puhar „Po~kł Z~j" ~a 
Luc.ki zie szkoły podofłcerski.ej w cz.asie 
9 m. 15 s. Jako cLrug1 do mety przybył 
W osik z ofic. szk. pod.chor. 

RAID SAMOCHODOWY „FORDEM" 
DOOKOLA śWIAT~ 

WARSZAW A, 27 Luteiro. K01D1UJ11ilruf ą 
nam z 1%1Ja.cze'1.nktwa związku hucerskie~o, 
że trzei stude'fllci-1h.a~c.erzie pp. Jam. _ ł.ad1a, 
Jeriy JelirukI i E. Smosarski po d:wu.let
niich prz;ngotowanfach udają się w podr6t 
dookoła świafa na i;aimocihodzie „Ford". 

Cell.em t~o raidu jest prop~iam4a, poi· 
skośd zagNUliicą, oriaz ceil.e iharcer&ko-spor
tow-e. 

Podróżni-cy mają przelbyć w cf~ dwOOh 
lai 280.000 kilm. po wszystktdi Gą<ladt 
świata. 

ZAWODY BOKSERSKIE W PARYŻU. 

PA.RYŻ, 27 ;lutego. W Jiu wczora~zY?l 
Bretton-el pokonał Fritsooa Po dztestę::1u 
rundach na. punkty. 

Faoce1!ues pokonał niemca - Steina w 
8-e.i riUn<łzie. 

REKORDY LEKKOA nE'tYCZNE W 
AMERYCE. 

NOWY JORK, 2111\lt*. W ba.li w Bo· 
stanie paidfo kiqka rekordów „krytych'', a 
mianowicie: 65 yardów - Hooihiba·rd 6,8 
Siek. 600 mfr. - He1forirlidi 1~22.8, 2 ł 3-4 
mili (4425 mti.) - Ritdlia 13~~. 

·&if# 
Zdarza się nawet, że sami kamienicz

nic~ w obawie przed zems1a,, :rezygnują w 
takich wypadlkach z wykonania eksmi.sji, 
w każdym bądź razie narusza to prestige 
władz wykonawczych. 

Pozost.ało . więc okrąigłe 120 itłuchaczy, 
z pośród których 80 pt.zystęipw}e do egza. 
mimów d)"plomowych. 

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA w ,,GONCO". 

Oczywiście, że liczne eksmisje, na któ· 
re w ostatnich czasach sądy dość częsito 
skazują lokatoirów, godzą przedewszysit
kiem w inter.esy mas pracującY'c:h, wywo
łując wśród nfoh roZigoryoZienie i oibniiżają 
autoryte1t p.aństwia, koniie•czny w tak prze
łomowej ohwiill, jak obecna. 

Jasnem jesit, że .apelowanie do stimie-

„ 

Według prZiewidywań dyr~kcłi szkoły, 
· przynajmniej pofowa z pośrc>d słuoha.czy, 

dy.plamy u,zy.sika. 

Będą to więc pierw.si, kt6rzy optl.§zczą 
mu.ry tej nowej wc~emi i kt6r.t'f niiewątpti_.. 
wie postaxa.j.ą się o to, by szkole s.wej po
móc w dężki·ej chwili, Mr-ównl z.ie sp-oł-e
<:zeństwem magisitirat miasta Łodti. bo:wi.~!ltt 
obciął obe-cnie s\l'bsyditmtt () 50 proOent. 

ftiebywale okazy szyszek-olbrzymów 

!!! Odciąć i wypełnić tekstem ogłoszenia. U! 

Bon na bezpłatne · ogłos~enie. 
--------·------~ 

Admirtistraoja „Gońca Wieczortlego•, ul •. Piolrkowsk_a 106, ttll niniejszym 
bonie przyjmuje bezpłane ogłoszenie do H.-i miaru 20 wyrazów. 

Tekst ogłoszenia.: - ______ _.... ______ ~ ... ·- ··· , <rl • -;·'t'~ - 'ły 

Dnia ... 

Nazwisko nadawcy: 

Dokładny adres: ............. .:.;..;.~--.----_,,.-----------------------~--

Ogłoszenia należy prz1nosić TYLKO OSOBISCIE. Cod,tentlie „Goniec" 
droliować będzie, wedłog kolejności aadania, po 150 betpiatnych 
ogłoszeń. Bony z ogłoszeniami, wrzucane do sllrzynlll, nie będą 

zamieszczane. 



Nr. 8 

FELJETOn OIEł..DOWY 

Mój projekcik 
Giełda jest pięknĄ ins~ytucją, na. której 

można dużo zarobić, lub duto stracić. 

Notowania giełdowe poda.ją nam w od
wiecznie stereolyipowej formie cenę, jaką 
'Fewne waluty, ' walory, a.keje przedsię
biorstw, kasza, mąka, druł, bawełna, weł
na czy kawa posiada;ą w przemyśle i han
dlu. 

„ . ' 

Kubeł śmieci wywołał zaburzenia wojenne / 
· Była to zemsta za źle ustawioną balię 

Sąd skazał wszyst~ich na 20 zł. grzywny 
Spór pomiędzy Antoniną LLsiecką, a telką w głowę, a wobec braku dowodów 

Józefą Morawską datował się oo czasu, winy, proszę o uniewinnienie. 
kiedy Lisiecka po praniu wystawiła balję - Ostatni oskarżony, Kobza, co ma na 
do sieni, o którą nastąpnie Morawska się swe uprawiedliwienie? 
potknęła i w rezultacie potłukła sobie ko- _Nic nie robiłem, proszę sądu_ ty1-
lano. ko szydłem kłółem śmigę - proszę o unie-

L_ecz od chwili, gdy Morawska wysy- winnienie. 
pała pod mieszkanie Lisieckiej kubeł śmie 
ci, ta ostatnia uważała okoliczność tę za Wszyscy się bijeciie i prosicie następnie 
„casU's belli" i w domu przy ulicy Nowaka o uniewinnienie? - pyta sędzia. 
Nr. 9 ogłoszono stan wyjątkowy. - Bo nijak dowodów winy, za co ka-

Przeciwnicy pocz:ęli na gwałt werbo- rać - odpowiada Kobza. 
wać stronników i dnia 21 grudnia ubiegłe- Sąd skazał wszystkich podsądnych -
go roku, wymieniono noty - poczem o- po 20 złotych grzywny, każdego. 

- Czy to buty t.atusia? 
- Tak, bo .obok · stoją te pod.arle paa-

t-?lflc mamy. 

Dziwię się bardzo, te L6dt, miasto o 
lak pięknych tradycjach giełdowych, po
siadające tyle i.ttlcjaływy w tej wdzięcznej 
dla ,,lodzermenszów" dziedzinie tycia nie 
potrafiła stworzyć DJOwego typu giełdy: 
giełdy tycia łódi.:kiego. 

bozy stanęły naprzeciw siebie. -sel-
Po stronie Lisieckiej głównodowodzą- SM wmga I M ... 

Byłoby to bowiem nowe tró<lło złoto
dajne tak dla. członków ł a.gent6w giełdo
wych, jak i dla agencji. prasowej, kitóra pu.
blikowa.ł.a by notowania, a także ze wzglę
du na świetość mstytucji pewne szczegóły 
informacyjne, 

<:ym a.rmji został mianowany dozorca do
mu - Juljan $miga - który miał za prze
ciwnika ze strony Mora wskie.i - szewca 
- garbusa Adama Kobzę. 

, 
Przed sadem 

Notowania te miałyby rwoistą formę, 
o w1ele ~zą od zwy1dych notowań gieł 
dowych. 

Prz.ed generalną bitwą Lisiecka i Mo
rawska spotkały się na korytarzu, próbu
jąc załatwić s.prawę ugodowo, lecz gdy 
Morawska rzekła: ,,jak opowiem mężowi, 
to porachuje pani koki'' - Lisiecka po
stanowiła pertraktacje przerwać i ud.a w
szy się do mieszkania dozorcy, cisnęła jak 

Ciek.a9\Va .historja, 
która opowiedziano. przez telefon 

Uważam, te powinne być czema pośre
dn:iem między notowaniem giełdowem i re 
jestrem firmowym.. a działem .ogłoszenio

wym. 
Z n<l'towań tych dowiedzielibyśmy się 

o całym szeregu firm, których dotychczas 
zupełnie nie znaliśmy. 

Publikacja pnypuazczdnie brz;o:id.ałahy 

- Hallo! Kto przy aparade? 
grom słowo - „wojna". · - Dz!eń dobry, panie Karolu! 

- Ach, to pani Zula! Moje uszano-
wani.el 

- Czy pan słyszał o tej hisitotji 1 
- Tak. Bardzo mnie to dziwił 

$miga zerwał się z miefsca, ujął obu
cącz miotłę, podniósł wz.roik ku górze i 
rzekł uroczyście: „wpierw zginę - ll'iź ba- : 
talję przegram". Teg_o samego dnia Mo
rawska przybyła do mieszkania Kobzy, 1 
który wy:iłuchawszy raportu, zao.pinjo- - Więc cóż pan radzi? 
wał: - Ha trudno, trzeba się pogodzić z 

- My, kilińsz<:zycy, nie damy się t-e- t 
go.„ n.abić w kopyto, z wrogiem to tak; osem. 

I 

tak: 
dratwa na szyję, szydło w brzuch, pacię- 1 - No, dobrze, ale widzi p.an, ja zu-
glem po karku i braciszku na kołek. pe-lnie nie rozumiem, jak t-0 się stać mo- I 

Łódź, dnia 1-go m.arca 1926 roku. 

„Cyn.aderszczyina" Spółka & nieod.Vo

wiedzialnością ogra11łczoną terminem. 

Duie obroty w języku, Firma. C'hętnie 
skupuje brudne. kołniertyki i stare mary• 
narki dla ce16w os-obisto reprezentacyj
nych. Produkuje podatki, brud, dzii11ty VI 

bruku itip, delika-tesy. Pod.aż olbtrymia, 
popyt zerowy. 

„F:-.~:uchna'', k1ub małych ludzi do 
wiellkich interesów, posiada fabryozkę 
dzwonków i drożdży. Pod.aż duża, popyt 
niewiel'ki zt vn.tlędu t).a m.une wyroby. 

Iza Dorczyk. Często pósi.ulk.uje dó
brych ekwilibrystów n.a koniach, łamże 
poszukuje się WS\PÓl'Il!ików, ze wz.ględu na 
prawdopodobne przenosiny· firmy. 

11Panny", Tow, Akcyjrt~ wyrobów bez 
na;.tnniejszt?ij gwaral1fji. Poda.i du.ta., Chę
tnych też d'ld:o, uaża ich je?dniak :rJbytnia 
formaHstyka rlrańzakcji. Obro.ty pt6bnf 
()10rzyntle w Tntraln-ej, MalinOW'ej i gid.złe 

; się da. 

Firma Wydawnicza1 Cz.,.k-BednAr wy„ 
dała nakładmi łl.nonimow~C> autora: 365 
sposobów hłgjeniczM~o wz.bo~cenia się. 
Poda! mała. Popyt duży, A1u:je łirmy cie.. 
szą się spei:jalnym popytem w słera~h kry
m:ina.Jnych, książka także. 

Polska wytwórnia amery\kań'Skicih do
larów, Tow. anonimowe. 'l'en.dettcJa silnie 
n.ryiJkowa. Akćje jako tet produkty fir
ltly cieszą się olbrzymitn popyt~m szc:te• 
gólnie na. Pi.otrows1da.J mięcby Na.nitt>wl
c.n, a. Pla.c~ Wolnołd.. 

~wał1Mm. 

Wieczorem, gdy Lisiecka wracała do gło? I 
mieszkania, u.słyszała z za drz.wi, za któ- - Proszę pani, kobieta jest zawsze 

1 
remi mienkała Morawska, następującą ba.rdzo sprytną istatą, piosfada niieki.edy 
ro1J1Ilowę: pomysły godne podziwu, ale rzadlk-0 u-

- Utopimy jl\. Ja radzę w saidzawcę. 
- Ta Lisiecka to silna kobieta, może mie pnewidzieć Meg wypadków. 

1 . . . k' - Ee, pan, U.k zwv.kle zaczvn ... fil.ozo-ep1~ s.1e: terę .. „ 1- 1 1 · -

Lrsiecka wpadła do swego mieszkania fowaćl To jest specjalny wypadek, a pan 1 
i uekła do męża: eh.ce, go 2lbagatelizować. I 

- Franuś, Morawscy chcą mnie za,.. l _ N1e, proozę pan.i, )a efo teg.o faktu 
bić Hl ' 

przywiązuję wielkie znacz.eni·e i ziara2lem 
Lisie<:ki milcząco J>Odnł6sł się ż mie<j- j jes.t 011 dla mnie nauką. 

sca, ujął w rękę kij i wszedł do mieszkania 
Morawskiej, mówiąc: - Jak to pan rnzumie? 

- Kto wymieni nazwisko mej żony, - 016ż, widz.i pani, dzd.siejsu hi~to· 
zostanie zabity. tj.a n.attrczył.a mnie jak mężczyzna powi-

Ciua :z:apanowała po ~rotnych sło- ni.en się pirowadz.ić, a s:z.c2lególnie, jaki 
w4Gh LisleGkiego, at wreszc1e szewo KoM powiatl·en być jego stosunek względ~m 
bza rzekł: 

- Wasza żona, to panie.... kobi.et. 
Nie zdążył dokońc;zyQ1 gdy kij ciężki - Więc cÓż pan wymyślitł oioelkawe-go, 

opadł mu na głowę. mo.że mni.e pan też uświadomi. 
W mieszkaniu Morawskich ta.panował - A czy prutl jeszcze }est nieuświado-

miły nastrój solidnej pogawędki, przy a- mi·ona? 
kompanjamencie stołków, garnków i fla- _ Niezupełrue. 
szek. 

Nhwfadomo jak długo trwałaby jesz- - To niech pani przyjedzie tea-az d1 
cze bóyka, g.dyby nie interw~ncja neutral- mniie, poświęcę, dla pani trochę zaibi~
nych lokatorów, którzy udali się do komi- gów na ten wdzięczny cel. 
sarja lu, gd:zie zł.ożyli o zajściu obszerny - Pan jeSit n~emożl~wy dzisiai. 
meldunek. - Dlacz:ego? 

- Co powie ·Li'Slec:ki? - pyta sędzia. _.Bo myśli i m6wi dwuma-cizme. 
- Ja? co mam powiedzieć, panie sę- p 

dzło, zdzieliłem Kobzę przez łeb bez .zad- - ani się myli, mnie właściwte cbo-
nego powiedz(l'l11a, proszę 0 uniewińnie- dtifo o j.edn.o maczenie mego powiedze-
nie. ni.a. 

- A śmiga 1 - Ee., przerwijmy już tę rozmowę, 
- Je·stem dozorca, do Usłluig sądu, a proszę pana, niieC'h mi pan lepie~ ()powie, 

jako dozorca z powodu tego faktu proszę 
0 uniewinnienie. · jak to się stało.; że pomiędzy Jóźldem i 

- Mora.wska jest? zawód? Marylą zaszła la skandailiczna hl.storja. 
- Jest, najwyżsży trybunale, zawód - Więc, zaczynami 

1A6j to tona ;ut od 5-ciu lat. - Słuch.a.ml 
- Co powiecie w sptawie? _ Siedz.i.ał w cukierni przy jednym 
- Dtobnóatka, dllłam Lisieckiemu bu-

stoliiku, On.a z k-O'l~nkatfli przy dTugim 
Małe niewinne Spo;tz.en.ie z )ei strony. 

Sto 2ałączników, 10 podafa I 6 matek stemplowych 
Równoz:naczn.a wymowna odpowiedź }ego 
Óeż. 

Po wyjściu z cukierni zapoznali się. 

tr"Jł b dJ k • t 11 tg h Odprowadził ją do domu i obstalow.al ma-JJO L.e a a uzys an1a paszpor owu owyc 1~ rand.ez-vous. Spotykali .się cz~sto Po-

Swiadectwa niezamoŻDC'ŚCi wydają władze policyjne między nimi wyw iązała sią wkrótce nić 
wzajemnei sympatji, z kt6rej zirodziła się 

W związku z wydart.iem n<>weg.o rnzpo- ulgowego paszportu jest zależnem od de- miło-ść. O związku małżeńskim ni·e bylo 
rządzenia wykonawczeg~ o opla.ta.eh pasz- cy.zji właidzy adtninii.s·tra.cyjnej II-gie) inst.a.n- narazie ro.owy, gdyż rodzice fe1 n:ire zgo
portowy-ch, wydało obecnii ltlimii.stersitwo cji w porozumieruu z izibą sikarbówą, wb-

1 
cizi.li się , aby ich córka wyszła źamąż u 

spraw W·eWńęhzttych hliitsze Uiatruk.cyjn.e dze administr·a.cyPtie I-ej inslancji winne skromn~go urzędnika. 
wyjaśnienia władzom podl~g.łym. ' w drodze telefoolcz.ne:j względntiie telegra.Ii- Pomimo tego stosunki były między ni- · 

Wiaż.nlierjsze-m postanowien.ietn fe$ł w czne~ (na k.oszt os·oby :zialiotere.sowa.nej) po- mi bardz.o bliski·e, przecież go·rą.ca miłość 
tej illlstytu-cji upow·a.żnienie wtadz poli.cyj- rozumieć się ,z i:J1'Staltcją II-gą, która obo- niie zna przeszkód. W·kir6tce _ rocfaic~ jej 
nych do wydaiw.ania świadectw ni.e.umo- wiąz..'\.ną j.est m:Oili.wiie tegoż sam.ego dnia dowiiedzie.M się 0 wszystkie.ro.. Matka 
żności osobom, których dooh6d roczny uM zakomunikow·ać powziętą decyzję. t 1 cL d k . . k chciała przebaczyć, ojciec jednak wyirzu-
; ;~~n:i 0 <>P<> art owra.rua rue pr,ze ra.cza Paszporty dla roh<>tników, udających cił córkę z diomu. P()ISzła do ni.ego. Odtąd 

· się wgran.icę w c-eliach zarobkowych oraz zamieslJkali razem. 
W wyp.a;dkaC'h, gdy wyja:.td tia.gran.iicę I dla eani.gira.ntów, mają być wydawane z ro- Gorące uczude miłościi ~załJO tę 

d.ainieii osoby .je.st na.ległym, wystaiwi4'll.1e .z.a.ś cznym terminem ważności. (i.b.) 1 iPare lud.Ucą sil.nie Z! sobą i. ~a.ło się. 

że nic ich rozłączyć nie mote. 
żrcie yednak płata figlei o jakich słę 

filozof om nioe śniło I 
Zj.awitł się ten tr:zieci. Począt'kowo 

pirzychodził ni.by w · cha:rak1'etz.e .Pl"LY1}a
oiela jego, później stał się przyjadelem 
domu, a wkońcu awansował na jej przy
jaciela. Zaczęła z nim zdrad!Zać swego 
pierwszego wybranego. Udawiał, te o Ili
czem nie wie. Hamował swą złość i unt• 
kał sprzeczek. Jednak długo znieść tego 
nie mógł. Posta:nowił przekonać ją sło
wem. Obiecała poprawę. Jednak słowa. 
nie dotnymała. Pewnego dnia, po 
sprzeczoe uderzył ją tak silnie, że straciła 
pl'zytomność. Nu...aj'lltŁrz u.ciedtł.a od ni.ego. 
Wróciła do rodzi.ców.„ 

-- Dalej to już p·a.ni wie chyba? 
- Nile, ni.ech pan skończy tę historję. 
- Koniec właściwi-e był w sądzie, 

gdzie sędzi.a . pokoju skazał Józ.efa Mich.al· 
s1dego za pobicie Ma.ryli Skow.rO'llek na 
10 dni aa•es·ztu. '\. 

n 

Inspektor wtęden.i.a: J __ ~...śeii& wolni. 
Delegat: PwsJmy patlA mcteln~ka. 

chcemy j-e:s.z,c~e poo.iedz~oć, n.a dw.oru zi. 
mno i.„ st<>„g n.a.cja, 

Ml@M$~s;J1J 
~~ .Di@Jffi~~OO.Alc:!J 

On: Chciiałbym żebyś n.i.e miiał.a da.1· 
sze~o sii~gu tak jia,k ta. fi~UJrka a La l!M"· 
soone, 

Ona (stare próchno): Mętu! 
On.: Tak, bo twoj.e fr.aki mu.i.ej .by llUliie 

kos.ztowiaiły, ,, - "'-'ł -· 

.' 



8. GONYF.r WIECZORNY ILUSTROW A.NY 

Ostrożnie z reklamą sportów szli:Olnycbl 
Przez niepedagogiczną reklamę dewastujemy wysiłki 

pedagogów wychowania fizycznego · 
Usportowienie szerszego ogółu, rze.cz I p.ryśni, zarozumiali i. drożąc się, niea.mler· · J~eli bowioem s.zkoł.a w spra,wie krze-

wiadoma, nie jest zadaniem ła.twem, sz.c:z.e- nie utrudniają pracę pedagogom wienia kultury fizycmej u<:hodzić ma za 
gólnie w naszych warunkach. I Oto skutki .zgubne p.odobneJ propagan.· <:zyunik wychowawczy - pnt.cy tej nie 

Klimat, geograficzne połooenie i inne dy sportów szkolnych, która wychow·amu należy dieiwast.ować głupią i s.ens.acyjną re· 
czynniki natury nie n.a.rzucają społeczeń- fizycznemu nasz,ej uczącej siię młodzieży kia.mą. 
stwu naszemu konieczności uprawiania robi iście niedźwiedzią przysługę. Ra.cze; umiejętną i pediagogfozną piro
tych czy innych sportów, w przedwień- Z taktyką tą należy bezwzględnie ~r- pagandą pomagać nale·ży w ciężkiej i od
stwie do państw, p.owiedzmy, skandynaw- wać - domagają się tego zresztę wgzyscy powiedńa.lnej pr.acy pedagogom, nitli psuć 
skich, gdzie surowa, śniefoa zima, górzy- na.uczyciele wychowania fizycznego szkół kh d-0tychcza.so.w.e, z trudem uzyskane 
sty teren i bliskość morza zniewalaią lud- średnich w Led.zł, którzy w tej spraiwie zdobvczeł 
ność tamtejszą do przymocowan.ia nart i specjalnie nas zainterpelowali. Dent. 

Nr. &. 

Rademacher 
jedzie ratowa6 honor 'nlemiec• 
kiego wioślarstwa do Ameryki 

łyże w do bucików i do ciągłej wal ki z ży- ~'llłliiiiiiiimiiiimlmi„liiililliii-~iSiliiliiiiiiiliiil„ _________ „._„iiili~~jio;:lil.,. _ _.iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimliiiM 

w?ołem morskim. co siła rzeczy, powoduje 
usportowienie ogółu. 

Ażeby usportowić nasze masy, musi
my ideę krze.w.lenia kultury fizycznej wtło
<:zyć w ramy programu wychowaw-czego i 
tą dro~ą - jedyną zresztą - wszczepić 

L.K.S. I. A -- L.K.S. I. B. 
Zawody stały na bardzo wysokim poziomie sportowym 

Za1edw1e tydde.ń dzieli nas od pierw
w og6ł zamiłowa.nie do wszelaki~h spor· szyoh zawodów o puhar P. Z. P. N.-u . 
tów. Zdawałoby się, ii ib1 iski termin zawo-

Rzecz tasna, :he fe.dynie szkoła, bądź d·ów purha.rowych zmusić zdoła wszystkie 
powsze-chna, średnia lub akad.emkka, ja-

1 
k~UJby łódzkie d?. in'.tem>Syw.nie~zego tra1-

ko czynniki wychow.a.wcze, ode~rać tu nlillgit.t, temibardzieJ, ze spotka~1a .. te. będą 
g I · t dną • rozum1'ałe przeprowadzane systemem o:hmp11sik1m. mo ą ro ę pt•erwszo zę 1 z · 

jest przeto, że punkt ciężkości sprawy wy- Nic jeic:łtniak towarzystwa niasz-e zin:iusić 
eh owania fizycznego leży w programach nie może do rozstania się z wygodne.m le- . 

żem zimowem, poza bowiem zawodami 
instytu-cji wychowawczych, które, z.ależ- ,,Unionu" - 11 Siła" i wewnętrz.nemi m-wo-
nie od stopnia uw.z.ględniania kwestii kul- daani drużyn Ł. K. S.-u - żadna z drużyn 
tury fizycznei - wśród mlodzie.ży szkolne; łoo.z:kicli nie ukazała się wczora.j na. boi
zamiłowanie d.o sportów wzbudzić mogą sktt. 
w większych lub mniejszych rozmiara.ch. I Mało iOOli-ak tego, Ł. K. S. lllOSząic się 

Mimo niedostateczrue opracowanego · przedtem z zamiarem rozeg.r.ainia w dni.u 
w<:rora·iszym meiczu z Ł. T. S. G. lub inną 

programu wychowania fizyczn.eg<>, mimo pierwszok!lasową d.ruży.ną, nie mógł, ponoć, 
nie-przychylnego stanowiska wielu kierow- z.naleźć przeciwuiika, woibe-c cze.go z;nw.szo 
ttików instytucji naukowych w siosun·ku ny był urządzić wewnętrzne zawody mię
do sprawy USlpOrto·wLenia ml.odzieży - dzy dwom.a swoimi pierwszymi zesrp ·ołaimi 
.szkolnfotwo nas:z:e, szczególnie średnie. nĄ Nier-0zwarżona ta.ktyka mrządów khrbów, 

I f · s:zczędząicych 7Jhyf.tnio swokh zawodników 
polu krzewienia tded ku iury izycroei. przed obłod.em 111towym, nie przyniesie to-
uczynił-o iuż bardzo wiele. warzystwom tym niczeigo dobre.go. 

Zamiłowanie do upra~a sportów Dr~i z rzędu m.e·cz- traintOJg oby<łwu 
młod'Lieży szkolnej, znośne już wyrobie- pierwsz)'le:h zesP'olów Ł. K. S.-u wyp.ułł 
nie fizyczne zawodnH{ÓW i, co na~sżnie- znoa<:znie efektowru·ej niż zesrlei nied>zleli. 
sze - zainteresowanie najbliższego milieu Złożyło się nia t-0 sZiereg czynników, a w 
uczniów, do urządizanych imprez sporto- pierwszym rzędzie - doskonały tea-en boi· 

ki, skowy. 
-wych w szkole (na zawodach usiatków ' Obydwa resp-oły wystąpiły w następu-
w łódzkich szkołach średnich zbiera się iących .skł&dacb: 

Ł. K. S. I. A: Fiszer - bramka; Kowa1-
ezyk, Kow&1ski Zygmtiltlt - obr.; Ga1brjel, 
Trzmieil i Ja.nicki - pomr0c:; Durka, Mil
qer. Skor:zow.ski, Jainczy.k 1 Ciohercki -
a:tak. 

Ł. K. S. L B.: Smlewircz - bramka; 
CajEder (tr•ener Ł.K.S .... u) i Gałecki - obro
na; Brzeski, Otto i· Lis.owski - pomoc; 
Stodenwerk, Korce1i, Ho.f:fun.an, Langie i 
śledź - atak. 

PRZEBIEG GRY. 
Grę rozpoczyna Ze'SfPÓł B ostrym 

atakiem: Hoffmian Wyt.5UWia 1Pię.k.ni.e piJkę 
Korcelemu, które.go piękny .stnał paruje ..• 
słupek. 

Tempo noadzwyicza.i ostre. Obie druży
ny, ~ra ;ąc >bardzo ambituie, z błyskawicz.. 
ną szythkoo&cią, przeooszą atak1 z jednej po
łowy boiska na drugą. Olbrony oby.dwie 
przedężone są p.raoeą. Młodziutki Gałecki 
w ze.sipo1e B ma niadzwyic:Mj wdzięcZine po
le d-o popis.u, p.all"1llliąc w łlaid111yun sty'lu czy
stymr dalekim wykopem wszystkie n.ie
bezpie<:zne piłki. 

Ca 1zler gra zJbyt ostro. Za jeden z fa.u
lów Cajz.1era dyktuie sędzia wolny, który 
pótg<Srnym strzałem bije Durka; piłkę pod,. 
C'hwytu;e Skórzewski, uzys1.rujęc voleye'm 
pietfWSZY t>unkt dla zespołu ~ 

Zespół B., niezrarż.ony utmtą .~am'ki, 
emerigicmie naderać zaczyna, usadawiają~ 
się n.a ok.res 10 miOJUtowy pod bramką dru
żytn.y A. 

zazwyczaj kilkaset osób z najbliższ~ oto
czenia uczniów lub uczenie) - oto nieza· 
pn.eczalny suk.ces, jaki uzyskali nasi pe. 
da1,odzy wychowania fizycznego. 

Rzecz zrozumiała, it .ze względu na 
brak łieTenów boiskowych, ćwi.czenie za
wodnik6w - elewów szkolnych odbywa się 
poczęści w sala.eh gimna.slycznych, w któ-

U · '' s·1 ,, „ n1on --„ 1 a 4:4 (2:0) 
Zbyt długa drzemka zimowa dała s: ę obydwu 

zespołom mocno we znaki 
rych uczenice względni·e uczniowie upra- Obie drużyny po przerwie zimowej 

1 k wystąpiły po raz pi.e.rwszy bez treningu. 
wiają jedynie tra.inningi gimnastyczne, e - Trud.no ' było spodziewać. się po O.:ch 
1
· oatletyczne i gry, które niewielka po- I gry, )a.ką widizeliśmy w końcu sezonu p;ł
wierzchnia sali pozwala stosować. karski.ego ubiegłe.go roku, le-cz, uwzglę-

Do jednych z najbard.ziei rozipowszec:h- dniając wsizystkie możliwe T..aStrz.eżcnia, 
nfonych sportowych gier sz.kolnyeh n.aleh •

1

. stwierdzić mu.simy, że całość, jak na 
A--klasowe zespoły wypada blado. 

lwz.sprzeczn1e „siatkówka", uprawiana we W znaczne.j mi-erze w pierwszej poło-
wszystkich nie•omal zakładach naukowych 

1
. wi.e gry przyczynił się ku temu stan bo

irednich Łodzi. iska, które, pod wpływem działania pr~: 
Do ;a.kiego stopnia ,,siatkówka" z.a.in-1 mieni słonecz.nych. stało się pełne gr.zą

i.oeoresować zdołała ogół u·czącej s1ę mfo- ski.ego błota i uniemożliwia.ło graczom u-
d d d, { k I stosowania gil'y przyziemnej, krótki.ej i zieży, owo zi n~ezb.icie a Ł, i•ż obe<:nie szybki.ej. 
rozgrywane są mistrzostwa między szko- 1 Brak treningu zauważyć się dał szcze
łami łódzkiemi. ! gólnie w drużyni>e „Unionu", która w dru-

Zdawałoby się, ż.e prasa nasz.a, pod- I J!i·ei połowie „tpuchla", dzięki czemu po
chwytu;ąica każdą okazję do popularyzo- zwoliła sobie wydrzeć pewne zwycię-
wania wszela.kich sportów, z.a.stosuje i S'tw0°·b. d . t !l 

d dk · d . . d 1e ruzyny wys ąplJly na boisko z 
w „anr;n wypa u sto}ące. ~ Je) yspo. „obowiązującemi" w Łodzi półgodz:~ne· 
zyc11 sr-odkt. by usi><>ńOWJ.eme szkolne mi opótnienianli w następujących ~kła-
umi"iętnie propat!<>'wać. da1..h: 

Tak s.ię też stał.o, ale · - niezupPfoie„. • "Union": Ktilińsk~ - bramka; Gat.~ 
Oto część pra.sy łó<Izkiej w swojej 000• 1 Be.rs - obrona; ~1edler I, Petzolt, f ie-

• _,_ • • d • i ekJ • dier Il - pomoc; Finke, E. Werner, Hu-wta·(diowosct Sl)rawoz aiwoze1 r amo- 1 k W 'd · · s e tak ~ . e, ei eme!Jer 1 z r - a . 
we1 posunęła się zbyt daleko. S'ł K · · kt' b k K 

T 
. . .„ 1 a: wasm-eiws -- ram a; wa-

raktu1ąc zawody „s1atk6wk1 , roz- śnieW1Sdcl i KirS1Zhaum - obrona; Gross. 
grywane między uczącą się młodzieżą Baje~ i SchOn - pomoc; WalteT, Hahn, 
szkolną nairówni z mecz.a.mi footbalowe.

1 

Schmidt, Madejewski i. Czernik. - .~ł:tk. 
mi, część pra.sy Md.zkiej poświęoa sątni- · Gra rozpoczęła atak1e.m „Un1onu pc--
8te i .,dokładn·e" sprawozdania, postępu· czat'kow·o .:>tw.ar~, prze.no~l s.ię sit.o•n·?-- • · · · · I wo na p.ołowę boisk.a ,.Stły Z1.elom ~":ttą fą„ wybiWe niepedag01i02'!lle. pod słońce, lecz ich linja ataku 1ortrn1l-

Oto ,,zjechany" w prasie uczeń· za- nie ~rzętnie w błocie pod bramkt\ ?rze· 
wodnik nabawia się tremy i do dalszych j ciwntka, nie mogąc się zdobyć na celowa 
pub!icmych spotlra6 przystępować nie akcję. 
chce - ze. zrozumiałych zresztą powodów. I W l7 minucie . a!ak „Siły'' :pod.ci~~a 

z drugiej strony wychwalani przez p.od .hr~mkę prz~c1wmka; Krótk e zam.e
~ , ' • , szanioe i - sędzia dyktu1° rzut karny z.a 

pra::.ę zawodmcy - uczn•IO'Me, pod wpły- na.strzeloną rękę obrońcy Bersa. 
wea reklamy, •lllienj11 ae. stał• lię ka- Eitzekucie powierzono do łfVkonania 

Hann.owi, le<:z strrLał jego, skiie-rowany w 
prawy róg bram.ki, zostaje obroniony )/ 
ładnym stylu przez dobrze zapowiada•ą
oego się braankana Kulińskiego. 

Zieloni zapr:repaszipaSiZcz,ają b~n·. 
w·rotni..e wiele W'..- -„~C'lwanych pozy~Ji i 
dopiero w 30 miinude J.eswy łącznik zdtr 
bywia. pierwszy punk.t dla „U.ofo11u". t'o 
pięciu minuta<:h prawoskrzydłowy Sz.e.-, 
po otrzymaniu pił.ki, podcią~a pod bram
kę i pewnie umieszcza ją w siatce. 

Do prze1''WY rezultat 2:0 na korzysć 
„U::.'o..:. ..i„. . 

Po zmianie stron już -.„ ~ minucie E. 
Werner porwiększa rezultat bramek d~ 
luec.h na konzyść „Unionu". 

Za foul obrońcy 11Unionu" sędzia dyk
tuje drugi w tyeh zawodach rzut 6arny, 
również ni.ewykorzystany. 

Dopiero w 57 minucie udaje s1ę .,Si
le" z.dobyć pierwszy punkt z rzutu wolne
go be:z.pośredniel!o. 

Tempo wizrasla, a obraz giry ulegia 
:tmi.anie. Z~elo.ni, wyc:rerpan1 w pi.erwsz.ei 
połowie, nie mogą zdobyć się na planl)
wą akcję, nat-omi.a.st 11 Siła" ataikwje ciągle, 
uzyskując dalsz.e trzy punkty. 

Rezultat 4:3 n.a korzyść „Siły". Do
piero w osta tnirch minutach ~ zieloni 
zbierają resm.ki sił i jeden z ataków przy. 
nooi im wyrównaw-czy punkt. 

Z zespołu „Unionu" na. wyróżniicnie 
zasłt.tż)"li Kuliński w bra.mce oraz l:nia 
pomocy z P'i.ec:Uerem Il na cz.ele, kt6.ry 
swą ofiarną i celową grą zyskał uznaruie 
publi.cz:ności. 

Z dTużyny „Siły"' na wyro·kości zada
nia stali środJk.owy pomocnik Ba.jer, oru 
Ki.rszbaum w obron.ie. 

SędrioW18.ł dob-rze p. Mucuwski, ma
jąc ułatwicne zadanie, g.dyż gra n.a.ogół 
prowadzona była fak. 

Publkmości około 300 osób. 
R--cz. 

Pocł<:zas jed.ne;go z ataków zespołu A, 
Kowailski, mafąc n.a pięta.cli oapa.stującego 
Koroelegio, dbce odbić piłkę, wykopując !ą 
fa1'sz.e.rziem d'O„. whlsnej bramki. 

ZESPóL B WYRóWNUJE. 
Tempo się wwawfa. Zespół B, dyspo· 

-nuj.ąc uiacimie lepszą prawą strooą aitaku 
st.ale ~ra·fa bra.im<:e „przeciwnika". 

JUIŻ w 27 minucie 11da.:>e 'Się „ma'lu<:z
klm'.' uzy~kać d1'.ugi pumkt. Oto po kombi
nacji Kor-celi-Brz.eski-Kooceli , ostatni 
str:zie'la na bramkę.. Piłkę odlbitą przez je
dnego z. obrot\<:Ów- otrzymuje Hoffman i 
strzela nieuchronnie drugj goaL , 

Ze.spół B„ mJmo, irż gr.a przeciw wia1ro
wi, jest częście1~ .na fr01DJCie, naderająoc ~ 
&tała. le:kkra rrzewąiHfą. 

Obra.z walllcl w drugiej połowie gry u1e
ga zmianie. Oto zespól B, gf'ając z wiatrem, 
uStadawia się na przeciąg 30 m.inut pod. 
briamką ,,.starneń·sitwa", mimo i~·aik wy
raźnej przewagi, n1e możie rerultatiu pod
wył.sryć. ze w2lględlu na wyraine przymie
rze, !akie łą.czy .j!ra<:z.y diruiżytn.y A ze .. .słu.p
kaani i poprzeczką. 

Zespół A, po 30 miniutaich, otrząsa. się 
z depresrii iniciu!e szere.g akcji ofenzyw
nych, które w 36 minucie uwieńcrone ~ 
srtają pomyśkiym skukiem. Oto podcz..as 
zami~zamia podbramkowe.go, Trzmiell od
'<liafe z. odległ00ci 20 metrów O'Stry strzał, 
uzYskując dla ,,swych bamv "wyr6wnują.cy 
punkt. 

Kronika 
Plł.K.A NOtNA W WARSZAWIE. 

WARSZAW A, 1 marca. Z s7letl'egu spot
kad towarzyskich zanotować należy na
.slępując.e: Orkan - Bark9'Chba 5:1 {4:0), 
V arsovia - Makkabi 3:0 (2:0}, Polonj:-t 
Ruch - 5:4 (1 :.3). Niewi-ele brakowało, 
teby Pol<>nj.a w meczu z H-klas<>wym Ru
chem zeszła pokonana z boiska. Legia -
Skra 5: O (2:0). Bramki ą.la zwycięzcy 
zdobyli: Krawuś 3, Lańk~ - 1 i jedna sa
mobó}cza. Warszawianka. - Sarma.ta 9:1 
(4:0}, KMona - 1 pułk ad. przeciwlotn 
7 : o. 
ORZEŁ BIAŁY - A. Z. S. 8:0 (0:0). 
W AR.SZA W A, 1 marea. W dniu dzi

siejszym meczem Orzeł Biały - A. Z. S. 
zainau)!urowano sezon rugby w stolic)'. 
Jak było do przewidz.enia, zwyciężyła ~il
ni•e>sza drużyna Orła Białego, w kt6rei 
wyiróżnila się linj.a biegunów. Z A. Z. S. 
wybili się na pierwszy plan Siankowski i 
Gier~. 

MIĘDlYKLUBOWE ZA WODY LE'K:KO· 
ATLETYCZNE A. Z. S. W HALL 
WARSZAWA, 1 muca. W między

klubowych zawodach lekkoatletycznych 
A. Z. S. uzyskano następujące re.zulta.t'y: 
Bieg 40 mtr. - 1) Me~trak rWaTsz.) 5 4 
s., 40 mtr. przez pfo.tki - 1) Kostrzewski 
{A. Z. S.) 6,3 sek., w sknku w dal z mi~i
s.ca osiągnięto 7 m. 27, zaś w skoku 
wzwyż z miejsca 1 m. 25 em. Maciaszczyk 
poza konkursem 1 mtr. 30 cm. Sk"k 
wzwyt. z rozbiegu przyn~6.sł wynik 1.55 
W zawodach p.ań' bieg na 40 mtr. wygry
wa Szadkowska fSok6ł} w czasie s., 40 
przez płotki -- Godofówna - 7,3 s., ~kok 
w dal z miej.sca - Sz.ad.kowska 224 cm., 
skok wzwyż z rozbi~gu Taboa-owicz6wna 
(Soik6ł) 129 cm. 

BIEG NARCIARSKI 90 KU\L 
SZTOKHOLM, 27 lu.teil!o. 00'ro-czny 

bieig n.ardar.ski na 90 klan. t. zw. „Va-::a 
Rtlll." wwrał Hogloen w -czasie 5:36:07 
i>r~ Utter&·troemem 5:38:51. 
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Zaełoba 
podpalił chlew 

by zatrzeć siady kradzieży 
8 indyków 

Przed kilk!U dniami około ~od.ziny 3.30 
na.<l ranem w ko<loniji Ba1i:n, gminy Niwiesz, 
pow. tureckiego, w z.aib.ucfowaniadh wdowy 
KaroHny Kaźmieric:z:.ak wybuc!hł pori.a.T. 

Pastwą płomieni padła stodoła i Obora, 
prawie wszystkie ztbiQiry zeszłoroc1ltl.e, ;ak 
równ~e4 narzędzia r.olntcze,..oraz ie-dna ow
oa. Szkody wynoszą około 12.000 zł. 

Ja:'k doohodz.enie wykazało, pO'Żar po
wstał wsku1ek T0ZD1)"91nietgio podpalenia. -
O czyn t-en jest sihtie podej<r.z.aaiy lgnacy 
Zagł.olbe., mieszkanie<: m. Łodzi, który był 
ki1lµk!"ołnie karany za r6tne kradzieże, a 
p.rzedewszystkiem za kradz.ież drobiJU. 

ZaigłOlba kryJycznej n~cy .skradł 8 incłr
~ów Ka:ro.lime Katroierezak<>wej i aiby •· 
trzeć śLady kra.d·zieży, ~lił dhliew, 
gdzie Zlbajdowia.ły się indyki. 

W uPocisku" 
wybuchł pocisk · 
Ofiarą wypadłlu 
stała się kobieta 

W zakładadh amunkyjnyc:h ,.Pocisk•• w 
Rembertowie'·,~~ prze7JDl8Czonym 
do wyrobu pocisków lmugowydi oesta.ipił 
podlC:re.s wier>ceti wypadek 981Illozapailenia 
się jednego z takich 1>0cisików smug.owych. 

Zatęta wier.ceni.em f!dbotn1ic.a, Ann.a Ry
miewiczowa, cłozniała popairzenia rąk. Mie;.. 
scowa straci o~iowa p'łonąicy pocisk w za
ro<lkiu ugaJSiłl&. 

Zaszumiały mu 
echa kawiarni 

•. ' . 

Tam, ·gdzie • niema starych • panien 
istnieje zwyczaj zawierania małzeństw na ograniczony okres czasu 

Poligamia jest w Persji dozwolona, lecz mezczyini 
nie mają środków na; utrzymanie kilku zon 

Persja nalety do ty~h kraiów, . o któ- m':1 miał ~1 żon praw:ch i 2 nieprawe, ~ I lat, .prz~w~~nie ~chod~i zamąż; męża 
ryoh europejczycy ma1ą bardzo nierealne lktorych J'E?ana był.a zydówdcą, a druga wyb1era1ą Je:J roduce. 
wyobra!enie.' Z Persją łączy się zwykle chrześcijanką. Kobieta zamężna zyskuje wielką samo 
fantastyczne obrazy bajek orjen:talnych, To też wiefo·żeń:stwo było w dawnej dzielność w domu swoim, a nieograniczo
pełne tajemnłczych możliiw-0ści, nie u- Persj.i Wlprost naka.zem religijnym. Obe- ną władzę nad „żeńską połową" rodziny. 
&wfadamiamy jednak sobie realnego życia cnie jednak pod wpływem zmodernfaowa- Mąż jednak · może w każdej chwili roz
tego stare.go państwa wschodu. nej Tuf'Cji, również i w Per~ji poligamia wieść się ze swą żoną, nawet bez jeij zgo„ 

Nad.zwyczaj cd.ekawe wia.<lomośd, do- zaczyna zanikać. Spotyka się ją teraz dy. 
tyczące kultury, ob)"Ctajów życia społe- •tyl'ko wśród ciemnych mas, fanatycznie Prawo zezwala na zawarcie poncwne-
cz:nego "tego kraju podaje korespondent przywiązanych do tradycji przodków. go małżeństwa z rozwiedz!onll to~ tylko 
„Neues Wiener J01.1Cnal" w korespon:d.en- Jedną z głównych przyczyn zaniku w tym wypadku, o ile przez czas separa-
cjaQh z jego pobytu w Persji. wielożeńs·twa w PeTsji jest trudność u- cji zdążył"a ona wyjść już raoz za mąż i roz-

Szczególnie charakterysiyczne są o- trzyma~ia kilku żon. wieść się z drugim mężem. 
brazy tycia rodzinn~o i społecznego. Kwestia panlen nie istnieje w Persji Specjalnym 1 charakterystycznym mo-

Podług wierzed Persów pr·oroik Maho- wcale. Każda pa·nna po u/kończeniu 14-u mentem życia rodzinnego Persów, jest tak 
zwane ,,małżeństwo na pewfon czas". żo
na z takiego małżeństwa posiada takie 

Człowiek lł.tóry nie· wie jak się ~:;::.,i::~. co żon•. =łż•ństw• b ... 

ł 
Po upływie terminu małżeństwo takie . . nazywa uwa-ż.a się za rozwiązane. 
Szcz~ólnie zawierane są małżeń-stwa 

Wskutek kontuzji · sięga pamięcia do r. 1916 ; ~:~;a;~ś:!!!~::;e~ię~;;~0k:=:~ 
Po skończonej woinie odkrył w sob· e talent do handlu mi w wyszukiwaniu im ton i mieszkat\ n• 

W ,,W. K. ci" znaidujemy następują- - A ta obr~a n.a palcu?„. miesiąc lub dłużej. 
~ niesamowitą opowieść, która robi . - To dawna. Bylem żonaty. Niestety Wielka ifoeć kobiet żyje z tego zawo-
wrażenie, jak gdyby ją W1'Snuła ima~in.a- me tam wewnąllrz niema n.apisane~o. Nie du, co również daje utrzymanie kapła.no-
oja romanł)"Czne~<> dramat-O'pisar:za. wiem zatem wcale kiedy i z klu.n się oV-7 wi. 

Na rogu ulicy Richelieu i W1elkiich Bul- niłem. Po skończonej wojnie, gdy Wlt'"Óci-. W 
wa.rów elestancki samochód, naiwidocz- łem do Francji, łudz,iłem się nadzieją, że Prostytucja w Persji nie istnieje. 'I-
n.i.ej prowadz,ony przez $Wego v.r<liaśdcie- ktoś mnie pozna, ż.e ktoś mi powie wresz- nika to z tego powodu, że przeważnie ka· 
la, zaczepi.a skirzydłem o wó1.1ek i fi.o.tka- cie kim jestem, jak &ę nazywam. N~ żda panna znaj<luje męza, gdyż ilość męt.. 
mi.+ Poliiejan.t przychodzi, -aby sporządziić próż.n.nl czym jest większa od il·ości kobiet. 
prot-okuł, lecz autlomobi!list.a zap.omn.iał Odkryłem w soMe zdolność do han- Jednak u kurdów, stare.go szczepu ~ 
papierów. Tneba jechać do lmm.isariatu dlu. Po pięciu lat.aah dorobiłem się do skiego, niektóre kobiety poświęcaj~ si• 

- Pańskie n.a.ziwisko, imię, fach 1 - ładne~<> stanowiska. A te ~ można 
t · · k · · · ---' · · · · b · ka L--ł tańcom, śpiewom i miłości ze względów 

Bó'.„a na Czern1·a1rows"1·et mpy U}e S1~ OilllSM"Z - nneisce Urriuu2JC- prz.e.c1ez zyc ez naZW1•S I przyw.:.a em 
Il Il Il n:i:a 7 sobiie ten pseudonim: Je<r>zy Martin... religijnych, 

Bra'k z.aijęcia, tęskno. ta za sriczęściem. .- Pracuję - odip~wi~da zmieszany W, „ towairzy~wie polic-janŁ<i: „Jer~y Natomiast bardzo rozpowszechniODy 
d deli!kwent - pod nazwisk1em Jeny Mar- Martin udał się do swel!o mtesz:k..:rua, . . • . • 

oczesnem sprowad.zily 22-letni~ Stefa-1 tin - gdzie się urodziłem i jaJ.de moje gdzie pr2'JedsfawiJ zaświadczenie wład7. ! 1es1 homos.eks.uializ.m, w~rod staryc? sz~ 
na Nawrockiego, mieszkaiXa domu nr. 93 prawd~twe nazwisko, ni.estety, nie paro.ie- wojskowych, stw.iercLzające zun.ełną iego . ków perskich z mł'()dym1 chłopcam~. ~1· przy ul. Cziern.iakowskiei tam, g&żie za .t' ' I 
kurs w kraju maijll,(:ego złotówki możoa u- 1 tam.„ prawdomówność. Ujawniło się przy tej 

1 

łość chłopięca jest również głównym te. 
poić się trunlki-em za.pomniooia. - Co to m k-Om~dja? - zmar!;r.czvł sposobności, ż.e ludzi, którzy po 2aiwi.?Ttt· matem liryki perskiej. 

s!ię komisan;, ~ąd.tąc, żie ma przed soba sze woj.en. zatradli zupełni·e pamięć, jest I · 
Gdy były fialr1<l wyp.a'!Jorue i bu-t-elki wy- zatw1ardziałe~o, prz,eszfość swą ukrywa- kiikuse.t we Francji. Większ,ość ?e-clnak !®ft~'!· !!*!-!_l!'!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!W!.!T!!. ! próiżnione i gdy ciąiiyłta Na.wrodkiemu gło- jąceg.o złoczyń.cę. odnalaa.ła rodzfoy, lub też ci.erpiąic na 

Wa - wracał do doI111U, I.ecz, że mu niemo- - Ni.e }est to komedija 7 - W roku umysłową chorrobę, poz.ostaje w przvtuł-
cn.o sz.UJtni1ały echa ka-wiaroi, więc na. Czer- 1916 dostał-em gję do 1tlewoli. Jak 7 Nie ka eh. 
nlakowskiej pned domem nł", 206 W.S1JCzął · pamiętam. Wiem tylko, żem s~ nbudził Pan Jerzy Martin" jest chyba je-dynytn 
a~wt111rę a nast:ę:pnie bójkę, które!j wyni-1 w niemieckim szpitalu w Kreuzna.ch. na świecie człowiekiem, kitóry odbu<lo
'k. 1em. ·~yły .. zadane mu .ramy f!owy i twarzy. Mundur m6j, bran~oletka z tahliczką wał sobioe nowe. życie i, nosząc n.a palcu 

Nadsyłajcie 
od-powiedzi 

na błąd! 
Do oc1eka1ącego. lcrWlą 'lJlUS.JJa.n.O wezwia~ id-entylika.cyiną gdzioeś się z:a.p-odzii.ałv. sitarą obrączkę nie potTafl sięgnąć pamię-
1ekarza poig10t0Wta. Nie wiem naweot w jakiej służyłem broni cią ~0 3.a rnk 1916. 

STEF AN RAMOTA. 5} 
-·---··- --·------·----··-·-~- - - -- ·-·----------- - ·-·--- . ZCA 

·WjechaJii w boczną, odludną dzielnicę. wieka i na·wet ruie słyszał j.ego na,zwiska. kogoś z mies.zkań·ców sąsj.ednich domków, 
Nieliczni pr:z,echodnie w tej odludne1j o- I Zdobył się na spokój wewnętrzny, i na- - Tamars:ki pomyślał, _ udałoby słę pe· 

koJi.cy przysba.w1a.li i ogląd:a.li s~ę z.a z.a- ' C"iisnął guzik dzwonka przy drzwiach. ,wnie z.asiągnąć informacji 0 właściciielu o.. 
błąkaną i mkną.cą w pośpiiechu taksówką. Zupełllia cisz.a była odpowiedrią. próżnion.ego p.a·łacyku. Teraz jednak nie ~ Czerwo.na plama 

Tamarski ogląda.ił s.ię na wszystkie Ta.mairski z.adzwonił po raz drugi. O- pozost.aw:ał·o nic więcej, tylko czekać i_ 
Sensac7jna powieść k.r,,-mi• strony u zdumiieniem. Mał.e, przykucniię- czekiwanie trwafo, jak się z.dawało Ta- dzwon.i.ć . 

. nalno•romant,,-czna te do ziemi dom.ki i szare płoty„. Czy mo- rr.arskiemu <:iałą wie·cz.ność. Nikt jednak Ta.ma:.rski nindskał gu.zik dzwonka bez 

W południe Tamaa-ski pojechał taiksów
ką na poszukJ.wnan.ie Ireny. W biurze a.
dresowem z dr,żendiem oczekiwał odpowie
dzi, której mia.Jia mu udiziielić urzędnic7Jka 
szperająoa. w akta.eh. 

' - Irena. Za.kroczyńsika„. Zahoczyńska. 
Uren.a„. Imię ojoa - Stanisława 7 Ma.t.oe 
- Elżhitea? 

Ta.marski skinął igłową. Uczuł wie

wnętrznie drj)ecie i W.jony pr,zed sobą są.-
1,llym n.ioepok6j. Star.al się op.aai·ow.af wżru-
szeme. 

tli·we, ż.eby Irena mieszka.Jia. na tem odlu- ni".e ZJ··.aw:„i st'ę ..... „ dźw~ęk dzwonka rozl·e- L k d 1 ...... 11 """ • przerwy. ewą rę ą udeTzał pięścią w 
zie Przecież dobrze ma jej wymaga- g.aJ·ą·cego Sil·ę gd„i'es' w głębi'. d b d · . ,_ mocne ę o-we rz\vt, przera.ż.ony hałase"' n:ua„. Moźie is.tnie.je inn1a Ir.eaia ,Zakroczyń,. ·-. 

ska i stąd wynikba omyłtkia.. Tamairski Samotny pałacyk pogrążony był w d... jaki wywołoł myśląc, że ten białas mógłby 
był jut pełen wątpJ,iW"ośd, gdy auto, z.at.a- szy i m.i!lczeniu odludnej dzielnicy. Ni.esa- martwego obudzić z wie·cz.ne.ga snu. 
eza.iąc półkole, zwolna zatrzymał<> sti.ę pod mowite uczuci>e oga,męł.o przybysza wy- W resz;cie, widząc, że po kwadra.n.Me 
'\\"$ki1LUJI1ym a.dresem. c:z,ekwjącego J>'Od drzwiami. Za.gryzł w.a.rgi, łomotania nd.kt nie otw1era, Tama.rs.ki z,re. 

- Czy mam zaczekać? spytał szofer, 
podnosząc chorągiewkę taks-ometru. 

- Tak. Proozę czekać, - rzucił Ta
marski w :z,amyśl.eniu. 

Auto stało p-r:z.ed bramą w murowanym 

z.114-ecieyipJii.wiony, i pa.cisnął dzwonek po zygnował z dalszego czekania i :ziamier.r..ał 
ra.z t.rz..eci, nie odrywa.ją<: palca przez mi.- odei.ść. 

nutę. N I ł ł · k' 1n k ki . • . aig. e us ysz.a c.ięż. ·Jie poowo e ro Następnie za.pukał energ1oezme w dębo- ~ d . . t kl 
dr . K . ł 'b . 1 za rzw1am1 , po em zgrzyt ucz.a w za.zn. 

we o zw1ia, tos ze s uz y musia.ł pr:z,e- 1 • d · , kk h lił · 
· ż ł ć d · · . t k . N" t. u. 1 rzw1 ie o uc y y się. -cie s ysze zworueme 1 s u ancre, 1. ie K . .. 

parkan.i·e. Wąska aleja prowadziła de, 'gł . . h .1 . ł - to to s1ę t.ak dob1}a? Czego pa.I) mo przypus.z·czac aru na c w1 ę, z·e ·p:a .a- b' . ? ł · 
S'C"hodów skromnego pałacyku. Tamarski k . t ł . . so ie zyszy - us yszał Tamarsk1 sta.rc.zy . . cy 1es· opuszczony zupe me pr:z,ez m1-e~ ł b . . 

_ PrQ$zę pana, lre. „.„ z·akr"·"·zyń·ska ~zybk1m krokiem przesze9ł niewielką prze · k , ó N .1 . . . . d ł h g os za arw1ony gniewnym tooem. """ ""' sz anc w. •a: ep1e1 sw1a czy a o o e-
m:iesz.ka obeoenioe wedlu:g melduriku poli- st:,zeń i ASta,nął prze~ z~mlrniętemi drzwi.a- cnoścl lud.z.i w pa1łacyku otwarta brama W szparze uchylonych drzwi ukarała 
cyjnego przy ulicy.„ Ale to jest jej pa- mi, .?:a ktorych w~d.n.·.al oo.płs: „Jerzy , w par kan.ie . j s: ę postać w wvszarzałej liberii. Oczy star-
ll.ień.s.kie nazwisko. Z męża - Tom. I Tom · . I Głu :: he stukanie rozl·eirał-0 się echem. I ca patrz.ały pode·irziiw1e ł niechętnie. a M-

- Wyszła :z.amąż? _ zd,ziwiJ się mimo- Tamarski lesz-cze w nocy, podczas bez- Tamarsk1 dzwonił i łomotał w drzwi na- I wa głowa z~słania.la ~nęt:ze korytar-z„ka. 
woli Tamarski. I .sennych ~odzin, u·łożył sobiie w myślach przemian, ni·ecierpli.wiąc siię -coraz bar- : ~ ~u m1eszka 1ą państwo Tom? Pro. 

p · . . . plan ro.zmowy z Ireną . or·a,z jej mężem. : dziiej. 1 szę mnie zameldować pani TornoweJ, _ 
,-·-ć ?stahanow1łćle. w.szelkid~~t. ~łakm1 .odsz~- ! W wy·ohr.ażna snu·ł chwile DowHanda po j - Co to m.a znaczyć? - myślał, - czy I rzekł Tamars·ki, sięgając po wizytówkę. 
AJCl l zo ·czy leszcze z.t.SJ.B.J, onieczni-e ' · · · · · 
d · w.· t h · t j·e.denia:stu latach rozłąki. Wiedzdał, że tam wszyscy wymarh, albo !Jowyiezdzah? - Ni.ema nikogo, - mruknął portier, zis, J, na yc rn1as . , C .i· 'k • · ? · 

. . ••. , . . ter.a.z ki-edy Ir-en.a. iest i uż r~nia Torno- 1 zemu ml m t nie otwiera· i c·ofnął się w głąb, za.mierz.ając zatrzasn\Ć 
"(" ki~ka eh.w·~,} poznie-1. T~arski n.aglił wą, on, _ Tama.n-ki. z m-oże zO!t.ać i·edy- Przyszfo mu M.vret na myśl , żeby o-. drzwi. Tllmarski joe<lnak nie dał za wy,., 

8~\era 0 pospiec~u. obiecu; ą.c_ mu spe- nie berlnitcres·ownym przyi.aicielem ich do- j deijść stąd, a później z.atelefo111t0wać z mia- graną. W dsnął ·-Ma.rcowi banknot w rękę 
era ne wyn.agrodzeme za szybkosć. I mu. Ws.zystkie n.adzie je, zresttą , już daw- I .st&, a.lbo zaawizować się przez posłańca i powtórzył: 

Samochód. warczał, syi:.z.a•ł i podskaki- no uftla•ł za stM<:cne i n.a próżno nie chciał I Ni·e wiedział ~cdnak, czy w pałacyku jest - Munę natycbm1iast zobaczyć parną 
wał na wyboLStym bruku, syrena ostrze- , się łudzić. Jedn-ą tylko rze<:z w tym d·zi- telefon, i czy posła,ńca nie spotka taki TOT'n. 
gaw~zo trąbHa, a zachęcony siofer doda· I v.nym splocie wypa.dków napawał1a go I c.:am los, ;al< i }ego, - to .znacJZy, czy mul Sta.ry portju uśmiechnaił się zagadko-
"':ał Jeszcze ga.zu, mknąc przez ulice łódz- '. niepewnością - była to obecno5ć męt.a 

1 
otworzą. w-o. 

kie w stronę Górnego Rynku. ~ U.ie.ny. Tamar.siki ni.gdy nie miał ~ cz.ło- Gdyby w pQbliri.u możma było ~ jet.. c, si.-) 



1600 
Bezpłatnych 

Premii 

WIECZORNY ILUS.TROWANY 

Bezpłatne premia dla czytelników 
„liońca Wieczornego Ilustrowanego" 
łącznej wartości 15,000 złotych. 

, 1600 
. Bezpłatnych 

Premji 

W ce!u zbliżenia czyte!nik6w do „Gońea Wieczornegol lustrowanego'•, który · 
będzie bronić interesów najszerszych mas ludnośct i w którym masy te 
zna·jdą, niełylko największą i najlepszą gazetę popołudniową w Łodzi, ale 
orędownika swe·go i przyiac'.iela, który służyó im· będ~ie w każdej potrzebie 
pomocą i radą, Wydawnictwo · ,,Gońca ~ieczornego Hustrowanego" prze• 

znaczyło dla czytelników swych 

Bezpłatnych ·p·remji 
. . 

o wielkiej wartości. i. cenie . . .. . . . . ' : ./ . ' .. ~ ~ 

50 dolarówek, 4 maszyny do szycia, 5 sztuczek · płótna, 
3 · materiały męsliie, 3 materiały damskie, I rower oraz 

WIELKI~ PREMJA ŻYWNOŚCIOWE 
150 Ii·orcy węgla, · 1500 kilo cukru, 3500 kilo· mąki 

' ' 

!! Jedna premja nadzwyczajna!! 
MIESIĘCZNE UTRZYMANIE RODZINY 
według orzeczenia komisji, obliczającej w7sokość kosztów utrz7mania 

PODZIAŁ PREMJI Ogółem 1600 premji podzielone 
zostaj~ w sposób nastqpujący 1 

1) Miesięczne utrzymanie rodziny 
2) 20 dolarówek 
3) 1 ma.s zyna do szycia 
4) 1 maszyna do szycia 
5) 1 ma.szyna do szycia 
6) 1 maszyna do szycia 
7) 1 rower 
8) 5 dofarówek 
9} 5 dolarówek 

10) 5 dolarówek 
11) 5 dolarówek 
12) 5 dolarówek 
13) 5 dolarówek 

14) 1 materiał męski 
15) 1 materiał męski 

16) 1 materiał męski 
17} 1 m.aterjał dam.ski 
18) 1 materiał damski 
19) 1 materiał damski 
20) 1 sztuczka płótna 
21) 1 sztuczka płótna 
22) 1 sztuczka płótna 
23) 1 sztu-ci;ka płótna 
24) 1 sztuczka płótna 
25) 75 kilo cukru (faryna) 
26) 50 kilo cukru (faryna) · 

I 

27) 70 kilo mąki 
28) 70 kilo mąki 

' 29) 60 kilo mąki 
30) 20 korcy węgla 
31> 15 korcy węg.Ja 

32) is korcy węgla 
33) 15 korcy węgla. 
34) 10 korcy węgla 
35) 10 korcy węgla 
36) 10 korcy węgla 
37) 10 korcy węgla 
38) 10 korcy węgla 
39) 10 korcy węgla 
40) 10 korcy węgla. 

' '· ...... 

oraz 15 prem ii oo 5 korcy wegla, 20 ptem;l po 2 korce w,.. "la, 500 premii po I korcu węgla, 3 premje po 25 kilo cukru, 3 premle po 20 kfio cukru• _ 
4 premje po 15 kilo cukru, 20 premii po IO kilo cukru, 250 premji po 3 tdl0 cukru, 115 po 2 ki 1o cukru. 5 premji po 40 kilo mąki, 5 premji po 25 

· kilo mąki, 50 premii po IO kilo mąki, 445 po 5 kilo mąki, 125 po 2 kilo mąki. 

Opółem 1600 bezpłatnych premii .,Gońc;1'' ==::55!!!55==~=======~===== 
otrzymają nasi Czytelnicy, którzy wycinać będą kupony, uprawniające do wzlqcia udziału w ubieganiu aha 

o powyżej wskazane cenne i pożyteczne przedmiot,. 

Pierwszy· i drugi k.upon znajduje się w dzisiejszym ~Gońcu". 

Prenumerata miesięczna "Gońca Wieczornego Ilustrowanego• 
wynosi: w Łodzi zł 3.50, za oclri"'"Zenie--30 groszy; z prze
syłką pocztową\\' krn ;u - 1ł . 5.-,; z ·• ra nicą-zł. 7.-

Redalicia i Administracja 
Łónt, 

PIOTRH.OWSH.A 106. 

1.a Ogłoszenia za 'Wiersz milimetroW>" 1 lamow,,- a I.Ił -

I strona l w tek6cie 40 grosz7, strona 4 łamy . , 
Nellrologi 30 „ • • • 

Pr f" n •'"""'~t~ .Głosu Polskieg /' w az z „Gońcem Wie· 
czom~ m• łącznie z O.Jnosz l! '-u1 uo domów zł. 7.50. - - o.--

Telefony: ,.Gońca Wieuorneie·• - Redakcja t Admini
.tra ej a: 2-99. DruKarnia: 7-99. 
= J~· W:S::::::J •-- :;; ...._:ZAQW WSA f .. -=====::: 

W drukarni ~ Głosu P1llskiego ·, Piotrkowska 86. 

--·--
Goddny prZ>"ł~6 redaktora OO• 

dzie n n i e od g odz. !J do 7-et. 

Nadesłane po tekłcie 30 „ • • . 
Zwyczatn• 8 „ strona 10 łamów 
0!,tloszenia zaręczyno'#e I zdlubinowe 10 zł ~ Osztoszenia zamiejscowe 
obliczane 11~ o 50 procent zd łtrm z111ran:czn 'fCh o 1...0 procent drotei. 

Za redaktora i wydjlwcę: G. Kronman. 


